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GŁOSUJEMY ZA RO ZKW ITEM  I  S IŁĄ  
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Przed sejmem, k tó ry  w yb ierzem y, stanie obowiązek w ytyczen ia  
dalszych zadań, uchw alen ia n o w e g o  P l a n u  5 - l e t n i e g o ,  k tó 
rego w ykonanie  zabezpieczy naszemu narodow i w i e l k o ś ć  s i ł ę  
i  d o b r o b y t .

I  lan ten zapewni dalszy, wszechstronny rozw ój gospodarki narodo- 
wej> przem ysłu  i ro ln ic tw a , szybki w zrost dobrobytu  mas pracu ją 
cych i  ro zkw itu  k u ltu ry  narodu.

Potężna rozbudowa przem ysłu da w  roku  1960 z g ó r ą  10-k r o t -  
n y  w z r o s t  p r o d u k c j i  w  porów nan iu  z p rodukc ją  przedwo
jenną. M echanizacja robó t ciężkich i  pracochłonnych w p łyn ie  na w y 
dajność pracy i  u lży  poważnie tru d o w i człowieka.

R ozbudujem y nasze bazy surowcowe: zw iększym y w ydobycie  w ę- 
gla kam iennego i  brunatnego, rud  żelaza, m e ta li nieżelaznych, ropy 
na ftow e j i  so li potasowej, rozw in iem y produkc ję  kauczuku i  p a liw  
synte tycznych, w łó k ie n  sztucznych i  podstawowych p roduk tów  che
m icznych.

R ozbudujem y znacznie gó rn ic tw o  i  przem ysł w  całej Polsce nie 
wyłączając zacofanych, n ie posiadających przem ysłu  okręgów ro ln i
czych.

R ozw in iem y szeroko przem ysł nawozów sztucznych i  nowoczesnych 
maszyn ro ln iczych  wszelkiego typu , aby wesprzeć pracę chłopa n a j
nowocześniejszą techniką, u lżyć pracy jego rąk, zw iększyć p lony.

Podjęte zostaną w ie lk ie  budowy, k tó re  zm ienią zasadniczo w a ru n k i 
rozw o ju  całych obszarów naszego k ra ju . Rozpoczniemy budowę w ie l
k ich  zapór w odnych i  kana łów  żeglownych, w ie lk ich  e le k tro w n i na 
W iśle i  Bugu, k tó re  um oż liw ią  ze lek try fikow an ie  zacofanych połaci 
k ra ju . W ykorzystan ie  naszych zasobów w odnych do m e lio ra c ji łą k  
i  pastw isk oraz nawodnien ia g ru n tó w  ornych  pozw o li na znaczny 
wzrost urodza jów  i  rozw ój hodow li.

W i e l k i e  b u d o w l e  s o c j a l i z m u  staną się podstawą tech
niczną szybkiego rozw o ju  i  p rzebudow y ro ln ic tw a .

Wzrosną ogrom nie m ożliw ości r o z w o j u  m a t e r i a l n e g o  
i  k u l t u r a l n e g o  w s i  p ol  s k  i  e j.
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Zw ycięskie  w ykonanie  p lanów  gospodarczych stwarzać będzie wa
ru n k i d la systematycznego zw iększenia zaopatrzenia ludności w  a r ty 
k u ły  żywnościowe i  w y ro b y  przem ysłowe wszelkiego rodzaju, dla 
z a m o ż n e g o  ż y c i a  l u d z i  p r a c y  w  m i e ś c i e  i  n a  w s i .

R ozw ijać będziem y na szeroką skalę budow n ic tw o  mieszkaniowe.
W  okresie bieżącego dziesięciolecia zakończym y odbudowę W ar

szawy, budowę dwóch pierw szych w ie lk ic h  tras warszawskiego me
tra , odbudujem y W rocła\y, Gdańsk i  Szczecin.

Zbudu jem y m iasta socjalistyczne: Nową H u tę  i  Nowe Tychy  oraz 
szereg w ie lk ich  osiedli robotniczych.

Z w ró c im y  szczególną uwagę na m iasta i  osiedla zaniedbane przez 
rządy kap ita lis tyczne, ja k  Łódź, ośrodki przem ysłowe Zagłębia Śląs
ko -  Dąbrowskiego i  W ałbrzyskiego, zaopatrzym y je  w  wodę i  urzą
dzenia kanalizacyjne.

Zapew nim y każdemu dziecku w  mieście i  na w si w ykszta łcenie co 
na jm n ie j w  zakresie pełnej szkoły 7-klasowej.

Zapew nim y średnie w ykszta łcenie w szystk im  dzieciom  w  w ie lk ich  
m iastach i  ośrodkach przem ysłow ych ja k  rów nież coraz liczn ie jszym  
rzeszom dzieci w ie jsk ich .

R ozw in iem y szeroko budow n ic tw o  tea trów , k in , muzeów, domów 
k u ltu ry , św ie tlic  i  innych  ośrodków życia ku ltu ra lneg o  w  mieście i  na 
wsi.

R ozbudujem y na w ie lką  skalę urządzenia zdrowotne, szpita le i  sa- 
natoria , k l in ik i  i  am bula toria , ośrodki zdrow ia  i  izby porodowe.

W ybudu jem y nowe stad iony i  boiska, zapewnim y m ilionom  chłop
ców i dziewcząt sprzęt sportow y, polepszym y opiekę nad sportem  
i  k u ltu rą  fizyczną.

W y k o n a n i e  w i e l k i c h  p l a n ó w  n a r o d o w y c h  b i e 
ż ą c e g o  10-1 e c i a  u c z y n i  P o l s k ę  k r a j e m  p o t ę ż n e g o ,  
n o w o c z e s n e g o  p r z e m y s ł u ,  k r a j e m  r o z w i j a j ą c e g o  
s i ę ,  p o s t ę p o w e g o  r o l n i c t w a ,  k r a j e m  w y s o k i e j  
k u l t u r y ,  j e d n y m  z p r z o d u j ą c y c h  k r a j ó w  E u r o p y .

Z  Program u W yborczego F ro n tu  Narodowego
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GŁOSUJEMY ZA UTRZYMANIEM I  UTRWALENIEM POKOJU

Naród nasz, poch łon ię ty  ogromną pracą twórczą, gorąco pragnie 
zachowania i  u trw a len ia  pokoju.

Na s traży poko ju  stoi potężny Zw iązek Socja listycznych R epub lik  
Radzieckich, sto ją  k ra je  dem okrac ji ludow e j, sto i n iezwyciężony obóz 
wolności i  postępu od N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej aż do 
C hińskie j R epub lik i Ludow e j, s to ją  setki m ilio n ó w  prostych ludz i na 
ca łym  świecie. W rogiem  naszego narodu, w rog iem  całej ludzkości 
jes t obóz w o jn y  i  u ja rzm ien ia  narodów, k tó rem u  przewodzi im peria 
lizm  am erykański i  pod którego sk rzyd łam i —  na teren ie N iem iec 
Zachodnich —  odradza się bestia h itle row ska , snująca p la n y  nowego 
pochodu na Polskę.

Jedność i  rosnąca przewaga obozu poko ju  trzym a  na uw ięz i im pe
ria lis tycznego napastnika, k tó ry  w  swej grabieżczej, aw anturn icze j 
lecz skazanej na klęskę napaści na Koreę pokazał do czego są zdoln i 
im pe ria liśc i am erykańscy, sprarwcy w o jn y  i  m ordu  bezbronnych, 
siewcy zarazy, ludobó jcy.

O bow iązkiem  naszym wobec Po lsk i i  wobec ludzkości jes t wzm ac
n ian ie  s iły  naszego k ra ju . Obow iązkiem  naszym jest w z m a c n i a 
n i e  s o j u s z u  z e  ' Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m .  So
jusz ten to  nasza siła, to puk le rz  naszych granic, to ręko jm ia  naszej 
niepodległości, spokojne j i  szczęśliwej przyszłości naszych dzieci. Pod 
w spó lnym  sztandarem poko ju  i  dem okracji, p o d  p r z e w o d e m  
w i e l k i e g o  c h o r ą ż e g o  p o k o j u  J ó z e f a  S t a l i n a  
łączym y się z m ilio n a m i p rostych ludz i na ca łym  świecie w  walce 
o poszanowanie p raw  każdego narodu, o zaprzestanie napastniczej 
w o jn y  na K o re i, o zakaz b ro n i atom owej i  bakterio log iczne j, ogran i
czenie zbrojeń, un iem ożliw ien ie  odbudowy niem ieckiego im p e ria liz 
mu, zjednoczenie narodu niem ieckiego w  jedno państwo dem okra
tyczne i  pokojowe.

Pogłębia się rozk ład  systemu kapita listycznego. W  obozie podże
gaczy w o jennych  mnożą się k o n flik ty , zaostrza się ryw a lizac ja , wzma
ga się w yzysk i  ucisk narodów  podporządkowanych przem ocy m il ia r 
derów  am erykańskich, rośn ie opór mas pracu jących  i  narodów  uc i
skanych.

U  nas, w  obozie poko ju , dem okrac ji i  socja lizm u u m a c n i a  
s i ę  s o l i d a r n o ś ć ,  z a c i e ś n i a  s i ę  w s p ó ł p r a c a ,  
ro zw ija  się gospodarka i k u ltu ra  narodów.

Z Program u W yborczego F ro n tu  Narodowego
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;CZESŁAW MICHALSKI

FREUNDASCHAFT FÜR IM M ER  —  PRZYJAŹŃ NA  ZAWSZE

W iek i całe granica polsko-niem iecka by ła  granicą znaczoną ataka- 
• m i uzbrojonego po zęby, niosącego śm ierć S łowiańszczyźnie niem iec
k ie g o  szow inizm u i  faszyzmu, granicą przelewanej k rw i narodu Dol
skiego i  narodu niem ieckiego. W ie k i całe —  feudalne, a potem ju n -  
k ie rsko-hurżuazy jne  rządy N iem iec p row adz iły  p o lity kę  szow inizm u 
i  n ienaw iści, k tó ra  po lsk im  i  n iem ieck im  masom ludow ym  niosła nę
dzę i  łzy. N ie  zdo ła ły  jednak rządy ucisku zniszczyć poczucia b ra te r

s tw a  obü ludów  w  waice z ty ran ią . P rzekonali się o ty m  synow ie k lę - 
‘sk i listopadowej, tułacze w  obszarpanych m undurach, k ie d y  w  swej 
wędrówce na zachód po zdradzie powstania przez przywódców- a ry 

s tok ra tycznych , przechodzili u licam i m ias t n iem ieckich, w ita n i en
tu z jas tyczn ie  przez lu d  n iem iecki, k tó ry  w  n ich  w idz ia ł żołn ierzy 
wolności. Głośne w  ow ym  czasie ,P o len lieder“ , w iersze i  p ieśni o P o l
sce i  Polakach, pisane przez poetów niem ieckich, św iadczyły o szcze
rości tego uczucia. Ten dług, zaciągnięty u lu d u  niem ieckiego, spła
c ili w  k ilkadz ies ią t la t później —  Ju lia n  M arch lew ski, w ie lk i Polak 
i  w ie lk i in te rnac jona lis ta , n ieustraszony b o jo w n ik  lewego skrzyd ła  

n iem ieck ie j socjal-dem okrac j i  i  Róża Luksem burg, w spó łtw órczyn i 
re w o lu cy jn e j s iły  lu d u  n iem ieckiego —  K om unistyczne j P a rt ii N ie
m iec.
i A le  na g ran icy obu narodów  w a lka  toczyła się nadal aż do ostat
niego ak tu  traged ii, w  k tó rą  w trą c ił ca ły św iat, a z n im  naród nie
m iecki, agresywny im peria lizm . Pod ciosami niezwyciężonej A rm ii 

Radzieckiej, załamała się faszystowska m achina wojenna. Z w a lk i
0 pokojowe i  dem okratyczne rozw iązanie prob lem u niem ieckiego 
zrodziło się nowe państwo —  N iem iecka R epublika  Dem okratyczna.

„U tw orzen ie  pokój m iłu ją ce j N iem ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej jest zw ro tn ym  punktem  w  dzie jach E u ropy “ . T y m i słowam i 
o k re ś lił Józef S ta lin  h istoryczne znaczenie powstania przed trzem a 
la ty , 7 październ ika 1949 roku , N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okra- 
Aycznej.

Powstało w tedy  po raz p ie rw szy w  h is to r ii N iem iec państwo de
m okratyczne; po raz p ierw szy w  dziejach N iem iec powstało państwo, 
którego program  oparto ma na jp iękn ie jszych  tradyc jach  w a lk i lu d u  

niem ieckiego o wolność i  spraw iedliw ość społeczną, na tradyc jach  
M arksa i  Engelsa, k tó re  głęboko tk w ią  w  n iem ieck ie j klasie robot
n icze j. I  po raz p ierw szy w  h is to r ii za naszą granicą zachodnią pow
stało państwo, k tó re  p rzy jaźń  z Polską uważa za jedną z zasad swej 
p o lity k i.

Uznanie przez NRD gran icy na Odrze i  Nysie za granicę poko ju
1 p rzy jaźn i, zrozum ienie, że ten, k to  a taku je  tę  granicę, jest w rog iem



Z okazji mieląca przyjaźni polsko - niemieckiej do Berlina przybyła delegacja pol
ska z prof. Stanisławem Żółkiewskim (pośrodku) na czele

nie ty lk o  narodu polskiego, ale i  narodu niem ieckiego —  oto podsta
wa przełom u, k tó ry  nastąp ił w  stosunkach polsko-niem ieckich. „F re - 
undschaft fu r  im m er an Oder und Neisse“  —  „P rzy ja źń  na zawsze 
nad Odrą i Nysą“  —  oto hasło, k tó re  rozbrzm iew a dziś w  całej N ie 
m ieck ie j Republice D em okratycznej.

Od ch w ili, gdy granica polsko-niem iecka przestała być m urem  
szow inizm u i  n ienaw iści, a stała się mostem wzajemnego zrozum ie
n ia  i  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, od c h w ili powstania NRD —  obydwa k ra 
je  mogą się poszczycić pow ażnym i zdobyczami w  dziedzinie w spó ł
pracy gospodarczej, naukowo-technicznej i  ku ltu ra ln e j.

Ogromne jest zainteresowanie w  NRD życiem  Po lsk i Ludow e j. 
Wychodzące w  B e rlin ie  i  cieszące się w ie lk im  powodzeniem pismo 
„B łic k  nach Polen“  („Spojrzenie na Polskę“ ) p u b liku je  liczne u tw o 
ry  p isarzy polskich, zapoznaje społeczeństwo niem ieckie  z zagadnie
n iam i naszego życia ku ltu ra lneg o  i  um acnia p rzy jaźń  m iędzy naszy

m i narodam i. Z aw arta  w  styczn iu  rb . um owa współpracy k u ltu ra l
nej m iędzy Polską a NRD, stwarzając w a ru n k i dalszego zacieśnienia 
p rzy jac ie lsk ich  stosunków m iędzy obu k ra ja m i, p rzyczyn ia  się zna
kom icie  do wzajemnego poznania postępowych tra d y c ji i  osiągnięć 
k u ltu ra ln y c h  po obu stronach g ran icy pokoju. P rzyjazne stosunki 

zacieśniają się rów n ież przez liczne wzajem ne w iz y ty  i  k o n ta k ty  p i
sarzy i  działaczy k u ltu ra ln y c h  po lskich i  n iem ieckich.
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Nazwiska Grzegorza F ite lberga, A nd rze ja  P anufn ika . W ito lda  Ro- 
w ickiego i  Zdzisława Górzyńskiego, k tó rzy  d y ryg o w a li w  NRD cy

k la m i koncertów , są dobrze znane w  m uzycznym  świecie R epub lik i, 
Ewa Bandrowska-Turska, S tan is ław  Szpinalski, Z b ign iew  Szymano- 
w icz i  inn i, znani m uzycy polscy n ie jednokro tn ie  zb ie ra li zasłużone 
ok lask i w  salach koncertow ych B erlina , L ipska, Drezna, W eim aru, 
H a lle  i F ra n k fu r tu  nad Odrą. Zespół P ieśni i  Tańca „M azowsze“  b y ł 
tam  rów nież p rzy jm ow any entuzjastycznie.

Przez wszystkie  n iem al sceny w  N RD przeszła ju ż  i  wszędzie b y 
ła  p rzy ję ta  z ogrom nym  uznaniem  sztuka Leona K ruczkow skiego 
„N ie m cy “ . W ystaw iona w  B e rlin ie , L ip sku  i  Dreźnie, sztuka R o jew - 
skiego „T ys iąc  walecznych1 oraz grana niedawno na k i lk u  scenach 
NRD „Z w y k ła  Sprawa“  Tarna zdobyły sobie rów nież w ie lk ie  powo
dzenie. N ie m nie jszym  uznaniem  cieszyły się w  NRD f i lm y  polskie, 

w  szczególności „O s ta tn i etap“  i  „U lic a  G raniczna“  oraz ostatn io w y 
św ie tlana „M łodość Chopina“ .

Szczególnie doniosłe znaczenie we w spó łpracy po lsko-n iem ieckie j 
m ają  wzajem ne w iz y ty  naukowców. L iczne delegacje naukowe 
z NRD odw iedzają Polskę, a uczeni Polscy w yjeżdża ją  do N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej. W y b itn y  po lsk i chem ik, p ro f. Skarżyń
sk i odw iedz ił ośrodki przem ysłu  chemicznego NRD, pro f. Adam  

/ Schaff w yg ło s ił na U n iw ersytec ie  B e rliń sk im  szereg w yk ła d ó w  z te
o r ii m arksizm u, przed k i lk u  m iesiącam i p ro f. Jan K o tt  d a ł c y k l od
czytów  w  k ilk u  w iększych m iastach NRD.

Prasa codzienna i  rad io  NRD w ie le  m iejsca poświęcają życiu  P o l
sk i Ludow e j, propagowaniu sz tuk i i  k u l l tu ry  po lsk ie j. U tw o ry  Cho
pina, M oniuszki, Noskowskiego, Różyckiego, u tw o ry  kom pozytorów  
młodego pokolenia, polskie pieśni masowe oraz n iedaw ny c y k l spe
c ja lnych  a u d yc ji rad iow ych  „W ir  grüssen V o lks re p u b lik  Polen“  
(„P ozdraw iam y Polską Rzeczpospolitą Ludow ą“ ) stanow ią poważny 
w k ład  demokratycznego rad ia  niem ieckiego w  dzieło k u ltu ra ln e j 
w spółpracy po lsko-n iem ieckie j.

Na gruncie w ie lk ich  przem ian h istorycznych, k tó re  z rodz iły  przed 
trzem a la ty  N iem iecką R epublikę  D em okratyczną krzepnie p rzy jaźń  
mas ludow ych  po lskich i  n iem ieckich. Um acnia się ona we wspólnej 
walce o pokój, prowadzonej zarówno przez Polskę Ludową, ja k  
i  NRD i  b o jow n ikó w  poko ju  w  T rizo n ii. Dziś, gdy am erykańscy han
dlarze śm ierci odbudow ują p ru sk i m ilita ryzm , aby neoh itle row skie  
ho rdy  rzucić przeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu, przeciw ko Polsce 
i  w szys tk im  k ra jo m  poko ju  —  p rzy jaźń  i  współpraca P o lsk i z N ie
m iecką R epubliką  D em okratyczną ma szczególnie doniosłe znacze
nie. Zaoceaniczni ludobó jcy, przygo tow u jąc nową agresję —  godzą 
w  żyw otne in teresy naszego narodu, godzą w  nasze bezpieczeństwo; 
zam ieniając T rizon ię  w  bazę w ojenną i  pogłębiając rozbicie N iem iec



?

Polscy murarze przebywający w Berlinie z okazji miesiąca przyjaźni polsko - nie
mieckiej zapoznają towarzyszy niemieckich ze swymi nowymi metodami pracy.

—  godzą rów nież w  in teresy narodu niem ieckiego, k tó ry  n ie  chce 
być m ięsem arm atn im .

Ta p o lityka  zbrodn i budzi w  pam ięci każdego Polaka wsnom nienie 
k rw a w e j nocy okupacji h itle ro w sk ie j, budzi uczucie głębokiego obu
rzenia. W spólny jest w róg  narodu polskiego i  narodu niem ieckiego -— 
am erykański im peria lizm , k tó ry  w raz z odwetowcam i z Bonn chce 
realizować hasło Bism arcka, W ilhe lm a i H itle ra , hasło m ilita rys tycz - 
nych ju n k ró w : „D ra n g  nach Osten“ . W spólny jes t w ięc cel obu na
rodów : u trzym an ie  poko ju  w  Europie.

M urarze n iem ieccy w yp isu ją  na rusztowaniach B e rlina  hasło: „T u  
budu je  się systemem w arszaw skim “ . W ym ow ny to symbol. W ym ia 
na doświadczeń służy obu narodom  do budow y p iękne j przyszłości, 
s łuży poko jow e j, tw órcze j pracy. I  s łuży rów nież w spólnej walce ze 
w spó lnym  w rog iem  o m ożliwość te j pracy. W spólnie w a lczym y 
przeciw ko im peria lis tycznym  w rogom  pokoju, przeciw ko podpala
czom świata, k tó rzy  p rzygotow ując w ojnę, chcą obrócić w  g ruzy  nie 
ty lk o  nasze miasta, ale i  m iasta niem ieckie. P rzy jaźń  i  współpraca 
Polski Ludow e j z N iem iecką R epubliką  Dem okratyczną oraz z k ra 
jem , k tó ry  obu naszym narodom  p rzyn iós ł w yzw o len ie  z h it le ro w 
skie j n ie w o li —  potężnym  Zw iązk iem  Radzieckim , jes t ręko jm ią , że 
wspólna w a lka  o pokój św iata zakończy się naszym zwycięstwem , że 
granica na Odrze i  Nysie na w ie k i zostanie granicą pokoju.

Czesław M icha lsk i
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28 PA ŹD ZIER N IK  —  D ZIEŃ  UNARODOW IENIA PRZEMYŚLU  
CZECHOSŁOWACKIEGO

W  m a ju  1945 roku, natychm iast po w yzw o len iu  k ra ju  przez nie
zwyciężoną A rm ię  Radziecką lu d  czechosłowacki u ją ł w  swoje ręce 
k ie ro w n ic tw o  gospodarką narodową. A le  fo rm ę praw ną fa k t ten uzy
ska ł dopiero 28 październ ika 1945 roku  w  dekrecie o unarodow ieniu 
przem ysłu kluczowego. W  lu ty m  1948 ro ku  —  ja k  pow iedzia ł prezy
dent G o ttw a ld  na I I  Z jaździe Czechosłowackich Zw iązków  Zawodo
w ych  —  lu d  pracu jący um ocn ił prawo samostanowienia o sobie, k ie 
row an ia  swoją gospodarką i  swoim  państwem.

P ie rw otne  rozm ia ry  unarodow ienia przem ysłu  op ie ra ły  się na po
rozum ien iu  w szystkich p a r t ii F ron tu  Narodowego, w  k tó ry m  w ów 
czas u k ry w a ły  się jeszcze żyw io ły  reakcyjne. One to czyn iły  podstęp
ne p róby p rzyw rócen ia  kap ita lizm u, ale zw ycięski lu ty  1948 ro ku  na 
zawsze usunął z czechosłowackiego życia politycznego, społecznego, 
gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  elem enty' reakcyjne, usiłu jące zawrócić

Budowa drugiego wysokiego pieca w hutach im. Ktementa Gottwalda w Kunczicach.



9

k ra j z d rog i prowadzącej do socjalizm u. Po lu ty m  1948 ro ku  unaro
dow ione zostały wszystkie zakłady przem ysłowe zatrudnia jące pow y
żej 50 pracow ników .

W  celu odbudowy gospodarki państw ow ej, z in ic ja ty w y  K om un i
stycznej P a rt ii Czechosłowacji ogłoszony został w  dn iu  1 stycznia 
1947 roku  p lan 2 -le tn i, a 1 stycznia 1949 roku  p ięc io le tn i p lan rozwo
ju  gospodarczego. P lan p ięc io le tn i jes t p lanem  rozbudow y i przebu
dow y gospodarki czechosłowackiej. Celem jego jest zwiększenie do 
końca 1953 roku  dochodu narodowego o 48%, a spożycia na jednego 
mieszkańca o 35%  w  porów nan iu  z rok iem  1948. P rodukc ja  przem y
słowa zwiększy się o 57%, ro lna  o 16%. P lany rozw o ju  przem ysłu 
szczególnie szeroko uw zględn ia ją  rozbudowę przem ysłu  ciężkiego, 
przeznaczając na ten cel okręg i zaniedbane pod względem  gospodar
czym.

Realizacja p lanu  stała się od p ierw szych dn i po ogłoszeniu go spra
wą w szystkich ludz i pracy.

W y n ik i osiągnięte w  ciągu pierw szych dwóch la t p ię c io la tk i po
z w o liły  ju ż  na wiosnę 1951 roku  podwyższyć zadania planu. W  p rak
tyce oznacza to, że uchw alony początkowo p lan będzie w ykonany 
w  ciągu 3 i  pó ł roku. Zw iększeniu tempa w zrostu p ro d u kc ji p rzem y-

Dżwig Skoda przy pracy w hutach im. Klemenla Gottwalda w Kunczicaeh.
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słow ej, zwłaszcza przem ysłu  ciężkiego i  maszynowego towarzyszy 
rozbudowa w łasnej bazy surowcowej i  energetycznej, powstawanie 
w ie lu  now ych rodzajów  przem ysłu; rozw ój ro ln ic tw a  na zasadzie 
spółdzielczości i  m echanizacji.

Socjalistyczne uprzem ysłow ien ie  Czechosłowacji oznacza u trw a le 
n ie  w iadzy k lasy robotn icze j, przekreśla zależność gospodarczą od 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , um acnia obronność Czechosłowacji, umoż
liw ia  dostarczenie pomocy zaprzy jaźn ionym  k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej budu jącym  socjalizm , a dz ięk i tem u um acnia p ro le ta ria ck i in 
te rnac jona lizm  i  s iły  obozu pokoju.

Za p rzyk ładem  Z w iązku  Radzieckiego Czechosłowacja przeprowa
dza socjalistyczne uprzem ysłow ienie k ra ju  opiera jąc się na w łasnych 
źródłach i  środkach, bez zaciągania pożyczek w  k ra jach  kap ita lis tycz 
nych, odkryw a  nieznane w  okresie kap ita lizm u  rezerw y gospodarcze 
i  w yzysku jąc je  dokonu je socja listycznej akum u lac ji, zdobywa środ
k i  potrzebne na zbudowanie przem ysłu ciężkiego. Sukcesy czecho
s łow ackich mas pracu jących w  budow n ic tw ie  są tak  w ie lk ie , że dz ięk i 
n im  pod koniec 1950 roku  poziom  p ro d u kc ji przem ysłow ej b y ł o 50%  
w yższy n iż  przed w o jną  (w  ro ku  1937).

D z ięk i socja listycznem u uprzem ysłow ien iu  Czechosłowacji, dz ięk i 
ciąg łe j i  bezinteresownej pomocy Z w iązku  Radzieckiego wzrasta sto
pa życiowa i  poziom k u ltu ra ln y  mas pracujących.

Zgodnie z postanow ieniem  K o m ite tu  Centralnego Kom un is tyczne j 
P a rt ii Czechosłowacji z lu tego 1951 ro ku  ciężki przem ysł m aszynowy 
i  przem ysł samochodowy w  ro ku  1953 czte rokro tn ie  przekroczy po
ziom  p ro d u k c ji Czechosłowacji z okresu kapita lis tycznego, p rzem ysł 
zaś p re cyzy jn y  trzyk ro tn ie . P rodukc ja  s ta li w  Czechosłowacji za jm ie 
w  roku  1953 szóste m iejsce w  ska li św ia tow ej, a w  prze liczeniu na 
jednego mieszkańca osiągnie jedno z p ierw szych m ie jsc w  świecie. 
Rozwój ten byn a jm n ie j n ie w p łyn ie  na ograniczenie p rzem ysłu  le k 
kiego. P rzeciw n ie  będzie się on ro z w ija ł nadal i  w  ro ku  1953 będzie 
p rodukow a ł o 70% w ięcej n iż  w  ro ku  1948. Celem ugrun tow an ia  n ie 
zależności od gospodarki kap ita lis tyczne j poważnie zw iększy się w y 
dobycie rud  żelaza —  n iem al trz y k ro tn ie  w  porów nan iu  do p lanu  po
czątkowego, w ydobycie  zaś m e ta li ko lo row ych  —  n iem a l dw ukro tn ie .

Również uprzem ysłow ien ie  S łow acji, k tó rą  przed w o jną  burżuazja 
czechosłowacka trak tow a ła  ja k  sw oją ko lon ię  ro ln iczą, postępuje m i
lo w y m i k ro ka m i naprzód. Ogólna wartość p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w  S łow ac ji wzrośnie w  porów nan iu  do ro ku  1937 w ięcej n iż  p ięcio
k ro tn ie . P rzy  ty m  p rodukc ja  ciężkiego przem ysłu  maszynowego bę
dzie w  ro ku  1953 jedenastokrotn ie  w iększa w  porów nan iu  z rok iem  
1948.

Powsta ją  potężne kom b ina ty  przem ysłowe, k tó re  lu d  czechosłowa
ck i słusznie nazywa budow lam i socjalizm u. Obok n ich  w zrasta ją  no
we, piękne, socjalistyczne miasta. W  na jbardz ie j w ysun ię te j na 
wschód części R epub lik i, w  okręgach dotychczas n iem al zupełnie n ie - 
uprzem ysłow ionych budu je  się nową bazę przem ysłową —  kom b ina t 
hu tn iczy  H U KO . D z ięk i tak  szybkiem u, n iebyw a łem u w  h is to r ii 
S łow ac ji tem pu rozw o ju  gospodarki, S łowacja stanie się w  k ró tk im  
czasią k ra j em, w ysoko uprzem ysłow ionym ; w  p ro d u kc ji s ta li w  p rze -



liczen iu  na jednego mieszkańca prześcignie przem ysłową A ng lię , sta
n ie  się k ra je m  o w ysok ie j, życiowej stopie ludności.

W  m iarę  w zrostu  świadomości po lityczne j mas pracujących, roz
szerza się w  Czechosłowacji współzawodnictwo socjalistyczne, ruch 
przodow nic tw a i  rac jona liza to rs tw a; coraz w yraźn ie j p rze jaw ia  się 
in ic ja ty w a  mas pracu jących zm ierzająca do w ykonan ia  i  przekrocze
n ia  p lanu. N atchnien iem  są d la  n ich  bezcenne doświadczenia i  p rzy 
k ła d y  w spółzawodnictwa socjalistycznego oraz ruch  stachanowski 
Zw iązku  Radzieckiego. Zw iązek Radziecki je s t na jlepszym  p rzy ja 
cielem  czechosłowackiej k lasy  robotniczej, a p rzy jaźń  swą popiera 
codziennie dowodam i szczerej pomocy. Bez te j w ie lk ie j, nieocenionej 
pomocy, k tó ra  p rze jaw ia  się bądź w  dostawach surowców  d la  prze
m ysłu  czechosłowackiego, bądź w  bezinteresownym  przekazyw aniu 
doświadczeń najlepszych fachowców radzieckich, n ie  m óg łby  lu d  
czechosłowacki osiągnąć swoich sukcesów gospodarczych i  n ie  moż
na by ło b y  podnieść stopy życiowej najszerszych mas ludności Cze
chosłowacji.

11

Budowla socjalizmu w Czechosłowacji —■ wielka zapora wodna w Stapach na
Wełtawie.
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N A U K A  I S Z T U K A

B. D. GREKÓW
PRAW DA RUSKA I  JEJ KONTEKST SŁOW IAŃSKI

(ciąg dalszy)
Prawda Ruska składa się z czterech części:
Pierwsza, najstarsza część, bez daty, na podstawie porów nania z od

k ryc ia m i archeologów radzieckich, może być przypisana V I I -V I I I  
w iekom .

D ruga część P raw dy, posiadająca datę z czasów śm ierci Jarosława 
i  działalności jego synów, k tó rz y  na podstawie stare j, opracow ali no
wą Prawdę, przypada na połowę w ie ku  X I.

Trzecia część P raw dy w  większości jes t rezu lta tem  działalności 
prawodawczej W łodzim ierza Monomacha, k tó ry  p rz y b y ł do K ijo w a  
w  zw iązku z g łośnym  powstaniem  grodzian i  ludności w ie jsk ie j w  ro 
k u  1113. W  Prawdzie Monomacha w yraźne są ślady jego p o lity k i kom 
prom isow ej, w yrażone j w  szeregu ustępstw  na rzecz mas powstań
czych. '*

G dy g łęb ie j w riikn ie  się w  treść tych  trzech części P raw dy Ruskie], 
to  nie trudno  zauważyć, że rozw ój społeczeństwa rosyjskiego odby
w a ł się etapami. Można śledzić, ja k  w yraźn ie  zam ierają p rzeży tk i 
u s tro ju  rodowego, ja k  interesująco przebiega proces feuda lizac ji spo
łeczeństwa rosyjskiego, ja k  nadbudowa feudalna pomaga w  ukszta ł 
tow an iu  się i  u trw a le n iu  bazy feudalne j.

P raw da Ruska jest praw em  feuda lnym . B ro n i ona interesów  klasy 
panującej w  społeczeństwie feuda lnym , t j .  dużych w łaśc ic ie li ziem
skich, u trw a la  prawo ich do ziem i i  do osiad łych na te j ziem i ro ln i-  
ków -ch łopów , zwanych wówczas smerdami.

Jest samo przez się zrozum iałe, że smerdow ie zależni od swych pa
nów  b u n to w a li się n iek iedy  i, ja k  podają nasze k ro n ik i, c h w y ta li za 
broń. Znane są duże powstania w  w ieku  X I  —  X II .  Sm erdow ie n a j
częściej w a lczy li p rzeciw  sw ym  panom 'm n ie j w idocznym i, lecz sy
stem atycznie stosowanym i środkam i: zao ryw a li miedzę pańską, za
g a rn ia li p tactw o i  zw ierzęta domowe pana, n iek iedy  za b ija li u rzędn i
ków  pańskich itp . Feudałow ie posiadający w  swych rękach aparat 
w ładzy, us iło w a li korzysta jąc z swych p raw  odpowiedzieć na w ystą 
pienia chłopów su row ym i karam i.

P raw da Ruska zaw iera dużo ważnych szczegółów zarówno z życia 
klas wyższych, ja k  i  dołów  społeczeństwa. U kazuje ona dw ór feudała 
i  jego gospodarstwo, różne kategorie bezpośrednio zależnych od niego 
producentów -chłopów , w a ru n k i ich p racy i  ciężkie życie.

Poza feuda łam i Prawda Ruska m ów i rów nież o kupcach, o udzia ło
w ych  stowarzyszeniach kup ieckich , g łów nych drogach handlowych, 
o udziale kn iaz iów  w  handlu.

Treść P raw dy Ruskie j jes t nadzwyczaj bogata i  różnorodna. Zaby
tek  ten przewyższa pod względem  bogactwa treści m oskiew ski „S u -
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d ie b n ik “  z X V , a naw et X V I w ieku , m im o, że pow sta ły  one w  ba r
dzie j ro zw in ię tym  środow isku społecznym. Pod względem  treści 
z Prawdą Ruską może jedyn ie  konkurow ać pskowska „S udna ja  gra- 
m ota“ .

Na podstaw ie P raw dy R uskie j możemy dostatecznie szczegółowo 
badać społeczeństwo rusk ie  do X I I  w ieku  w łącznie. D ale j w  źródłach 
powstaje luka  do w ieku  X V , k iedy  wreszcie w  ręce nasze wpadają ta
k ie  zabytk i, ja k  „S u d ie b n ik “  1497 roku, pskowska i  nowogrodzka 
„S udny je  g ram o ty “ . W  ten sposób ca ły okres t. zw. rozdrobnien ia  po
zostaje p raw ie  nie w yśw ie tlony , je ś li n ie uw zględn ić k ro n ik , odtw a
rza jących g łów n ie  po lityczną  stronę życia Rusi.

Badaczom przybyw a tu  z pomocą Prawda Polska —  zb ió r prawa 
polskiego, zapisany przez N iem ców w  języku  n iem ieckim , w  połow ie 
w ieku  X I I I  d la  p rak tycznych  potrzeb a dm in is trac ji i  sądownictwa na 
ziem iach polskich, zagarn ię tych przez K rzyżaków  *).

Uczeni polscy w ykaza li obecnie, że zapis ten w  zupełności odpow ia
da p raw u  polskiem u, nie ma w  n im  ani wypaczeń, ani nie wnosi on 
n ic  obcego d la  polskich przepisów praw nych. Polska Prawda odk ry ta  
została stosunkowo późno (dopiero w  1869 roku) i  coraz szerzej wcho
dzi w  zakres po lsk ie j nauk i h istoryczne j.

Przed h is to ryka m i ro sy jsk im i powstaje interesujące pytan ie : czy 
n ie  można w ykorzystać P raw dy Po lsk ie j X I I I  w ieku , w  celu zbadania, 
ja k  ro z w ija ły  się w  późniejszym  okresie no rm y P raw dy Ruskie j, k tó re  
kończą się, ja k  wspom nieliśm y, na X I I  w ieku.

Powstaje też obawa: czy to w  ogóle jes t m ożliwe, a je ś li tak, to 
w  ja k im  stopniu?

A b y  rozstrzygnąć tego rodza ju  w ą tp liw ośc i należy porównać oba 
za b y tk i z uw zględn ien iem  różnic w  ich  czasie.

Naród po lsk i ży ł zawsze w  bezpośrednim  sąsiedztwie narodu ro sy j
skiego. W idz ie liśm y już, że h is to ryk  G otów  Jordanes rozpa tryw a ł 
S łow ian ży jących od źródeł W is ły  i  dale j na wschód, a w ięc przysz
ły ch  Polaków  i  Rosjan, jako  jedną całość. W spólne pochodzenie języka 
polskiego i  rosyjskiego nie ulega w ątp liw ośc i. Rozwój obu narodów 
odbyw a ł się synchronicznie. C a łk iem  natura lne, że re lig ia  przedchrze- 

•ściańską i  liczne obyczaje, m. in . i  p raw a u tych  dw u narodów  b y ły  
bardzo b liskie .

Jeśli porów nam y no rm y P raw d R uskie j i  Po lsk ie j, to  ostatecznie 
przekonam y się, że są one sobie b lisk ie . W  ty m  celu p rzytoczym y k i l 
ka przykładów .

W eźm y chociażby zagadnienie w spó lno ty  u narodów  słow iańskich. 
W  Praw dzie Ruskie j tem at ten po trak tow any jest bardzo lakonicznie 
— autorzy P raw dy nie m ie li powodu do drobiazgowego wyczerpania 
tem atu, ponieważ sprawy, o k tó rych  m ó w ili, b y ły  im  w szystk im  do
brze znane. P raw da Ruska nazywa wspólnotę w ie jską  dwoma te rm i
nam i: „ m ir “  i „w ie rw “ . Jesteśmy w ięc obecnie w  tru d n e j sytuacji,, 
z k tó re i w y iśc ie  w skazują nam P raw dy innych  narodów  słow iańskich: 
Polaków  C horw atów  i  in. P raw da Ruska, m imo, że nie rozszerza okre-

*) w  nauce p o lsk ie j na zyw a ny  Księgą p ra w a  zwycza jow ego lu b  Księgą 
e lb ląską (przyp. red.).



14

ślenia „m ir -w ie rw “ , jednakże m ów i o pew nych funkc jach  tych  orga
n izacji. W spom ina ona o obronie członków  wspólnoty, o obow iązkach' 
tychże poszukiwania z łodzie jów  i  zabójców na te ry to r iu m  „m ira -  
w ie rw i“ , dotyczących pew nych szczegółów, k tó re  pozw ala ją  nam usta
lić  ca łkow itą  analogię ze wspólnotą polską i  chorwacką.

W  Praw dzie Po lsk ie j wspólnota nazywa się „Gegenote“  (opole); 
wspólnota polska spełnia identyczne funkc je  co „w ie rw “  w  Prawdzie 
R uskie j. A le  źródło polskie podaje bardzie j rozszerzone w iadomości 
o te j organizacji. P rzy  pomocy P raw dy Po lsk ie j ca łkow ic ie  w y jaśn ia - , 
m y treść te rm in u  „m ir -w ie rw “ . Jest to wspólnota sąsiedzka, obe jm u
jąca k ilk a  w si i posiadająca w łasną organizację.

Dalsze etapy rozw o ju  w spó lno ty  u  S łow ian w ystępu ją  w  statutach: 
W inodo lsk im  i  Po lick im , t j .  w  chorw ackich zabytkach praw nych.

W szystkie cechy w spó lnoty sąsiedzko-teryto ria lne j można zaobser
wować w  społeczeństwie w inodo lsk im  w  w ieku  X I I I .  W spólnota prze
by ła  tu  ju ż  d ługą drogę rozw o ju . Podobnie, ja k  u  innych  narodów, 
została ona u tw orzona w  interesie klas panujących.

Jeżeli chodzi o s ta tu t P o lick i, to  o ryg in a ln y  ten zabytek praw o
daw stw a feudalnego, zaw iera jący cechy archaiczne, św iadczy jedno
cześnie o dalszej e w o lu c ji w spó lno ty  —  „w ie rw i“ . A na liza  s ta tu tu  
Polickiego w ykazu je , że n ie ma żadnych podstaw do idealizowania 
stosunków w ew nętrznych  we wspólnocie, ja k  to czyn ili filos łow ian ie . 
Oto ukazuje się przed nam i wspólnota, n ie jako  zespół spokrew nio
nych ze sobą ludzi, n ie znający sprzeczności w ew nętrznych, ale jako 
organizacja, w  k tó re j is tn ie je  prawo własności z iem i orne j. Pastw iska, 
łą k i i  lasy zna jdu ją  się nadal we w spó lnym  użytkow an iu . Jednakże 
rozpoczął się ju ż  podział lasów wspólnoty, k tó re  przechodziły we w ła 
danie p ryw atne . N ie możemy nie zauważyć, że zasadnicza masa chło
pów  —  członków  w spó lno ty  jest zależna od feudałów .

Porównanie w szystk ich  tych  danych, w z ię tych  z praw odaw stw  sło
w iańskich, pozwala bardzie j dokładn ie wykazać pewne stałe cechy 
rozw o ju  w spó lno ty  w  ogóle, a w spó lno ty  u  narodów  słow iańskich 
w  szczególności.

W eźm y in n y  p rzyk ład : sytuacja  chłopów, jako  k lasy  feuda ln ie  za
leżnej w ed ług  tychże P raw d słow iańskich.
r W. I. L e n in  po raz p ierw szy opiera jąc się na P ra w d z ie jlu s k ie j w ie r

n ie  scharakteryzow ał smerda-chłopa na Rusi K ijo w s k ie j. B y ła  to 
sprawa n ie  ła tw a. Nauka burżuazy jna  ta k  zagmatwała to za
gadnienie, że w yraz ic ie l te j nauk i W. E. P resn ikow  uznał to zagad
nienie za n iem ożliw e do rozstrzygnięcia.

Jeśli oprzem y badania społeczno-politycznej sy tuac ji ch łopów —  
sm erdów na bardzie j szerokiej bazie źródeł, je ś li będziem y ko rzy 
stać z P raw d słow iańskich, to gen ia lny w yw ód  Len ina  uzyska nowe, 
niezaprzeczalne potw ierdzenie.

P raw da Ruska poświęca smerdom sześć a rty ku łó w . W śród n ich  n a j
ważniejsze są dwa. W  Prawdzie Jarosław iczów, gdzie jes t spis bezpo
średnich producentów  w  feuda lnych  dobrach książęcych, pow iedzia
no: „A  w  riadow nice kniażę 5 g riw ien , a w  smerdie i w  chołooie 
5 g r iw ie n “ . W  redakc ji poszerzonej P raw dy jest inna m yśl, że jeś li



smerd umrze, n ie pozostawiając synów, m ienie jego przechodzi na 
własność kniazia.

Oba te ustępy b y ły  zawsze sporne. W  jednym  z rękopisów  dawnej 
P raw dy (Prawda Jarosław iczów), p ierw szy tekst b rzm i inaczej: „a  w  
Smerdi w  chołopie“ . Powstaje poważny problem , k tó ry  zapis jest bar
dzie j w iarogodny, czy należy uważać zależność smerda na ró w n i z sy

tuac ją  „cho łopa“  —  n iew o ln ika , czy określić go jako  w łaścic ie la  nie
w o ln ików , eksploatatora cudzej pracy.

We w szystk ich  P rawdach s łow iańskich chłop zależny przedstaw io
n y  jest w  charakterze osoby poniżonej i  b yn a jm n ie j n ie jest eksplo
a tatorem  cudzej pracy. Ustęp 90 poszerzonej redakc ji P raw dy, m ó
w iący o dziedziczeniu przez kn iaz ia  m ien ia  (ziemi), nasuwa następu
jące pytan ie : ja k  należy określić kn iaz ia  —  jako  władzę najwyższą, 
czy jako  posadacza dw oru, t j .  jako  możnego feudała? I  tu  p rzybyw a
ją  nam  z pomocą P raw dy słow iańskie, a przede w szystk im  Praw da 
Polska. Posiada ona iden tyczny paragra f: „Je ś li um rze chłop nie po
siadający syna, m ienie po n im  obe jm uje  jego pan“ . To dawne prawo 

pow tarza znacznie późniejszy po lsk i s ta tu t K azim ierza W ie lk iego 
(X IV  w iek): „ je ś li... km ieć (t j.  smerd) um rze bezdzietnie, w tedy spa
dek po n im  o trzym u je  jego pan“ . N ie ma tu  żadnej w ątp liw ości. W łaś
n ie  feuda ł p rze jm u je  ziem ię zależnego odeń chłopa, k tó ry  um iera  nie 
pozostawiając potom stwa męskiego. Stosunek feudała do m ienia po
siadanego przez zależnego odeń chłopa bardzie j jaskraw o pokazuje 
s ta tu t P o lick i z X V  w ieku , k tó ry  udzie la feuda łow i p raw a do całego 
m ien ia  jego chłopa.

Następnie z tekstu  P raw dy R uskie j w y n ik a  jasno, że w  X I I  w ie 
k u  następuje zan ik  n iew o ln ic tw a . W  Praw dzie Po lsk ie j X I I I  w ie ku  
W idzim y osiedlenie n ie w o ln ikó w  na ziem i i  p raw ie  ca łko w ity  zanik 
n ie w o ln ikó w  wśród zależnych, bezpośrednich producentów.

Zestaw ienie P raw d słow iańskich  pozwala uczynić i  inne spostrze
żenia. Otóż należy podkreślić, że wspólne pochodzenie języków  sło
w iańsk ich  w yraźn ie  w ystępu je  w  zabytkach praw odaw stw a wczesno
słow iańskiego. P okrew ieństw o językow e jest jednym  z dowodów 
w spó lno ty  h is to ryczne j: rosyjskiego, polskiego, czeskiego, bu łgarsk ie 
go, serbskiego i  innych  narodów  słow iańskich. Jednakże, m im o oczy
w istości tego fa k tu  historycznego, obecni w ładcy Jugosław ii, z cyn iz
m em  fa łszu jąc h is torię , u s iłu ją  przeciąć w iekow e ku ltu ra ln o -p o lity c z 
ne w ięzy m iędzy narodam i Jugosław ii i  ca łym  pozostałym  św iatem  
s łow iańskim . Dochodzą oni naw et do tego, że oświadczają: „Jugosła
w ia  zawsze by ła  zwrócona k u  Zachodowi, k tó rem u  zawdzięcza swą 
k u ltu rę “ . Cała, w ie lostronna h is to ria  narodów  słow iańskich  ca łkow i
cie obala to  niedorzeczne, na n iczym  nie oparte tw ierdzen ie . Podo
bieństwo językowe, k u ltu ra ln e  i  h istoryczne w szystk ich  narodów  sło
w iańskich, w  te j liczb ie  narodów  R osji i  Jugos ław ii jes t fak tem  oczy
w is tym  i  bezspornym. Szczególnie rzucają się w  oczy pokrew ieństw a 
językow e narodów  rosyjskiego i  chorwackiego.

Uczony chorw acki M aźuranić, tw órca chorwackiego s łow nika h i-  
storyczno-prawniczego, p isa ł: „ ... ja k  b lisk ie  jes t pokrew ieństw o na
szego dawnego języka z język iem  rosyjsk im ... w ykazu je  k ilkase t słów 
i  w yrażeń chorw ackich i  rosy jsk ich , k tó re  osobiście s tw ie rdz iłem “ .
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N ic w  ty m  nie ma dziwnego, bow iem  Chorwaci przez d łu g i czas ż y li 
w  bezpośrednim  sąsiedztwie słow iaństw a wschodniego. Nasza „P o 
w ie s i’ w riem iennych  le t“  zalicza C horw atów  do p lem ion  wschodnio- 
słow iańskich, umieszczając ich m iędzy W ia tyczam i i  Dulębam i.

W  Praw dzie R uskie j i  w  statucie P o lick im  zna jdu jem y w y ją tko w o  
dużo w spólnych te rm inów , ja k : „w rażda “ , „gow iedo“ , „p ra w d a “ , „cze- 
lia d “ , „sw ada“ , „o w ie n “ , „ b l iź n i j “ , „w ie rw “ , „ ro ta “  „d ru ż y n a ” , 
„d y m “ , (podym ny) i  inne. Pod n ie k tó ry m i z tych  te rm in ó w  k ry ją  się 
rów nież równoznaczne in s ty tu c je  społeczne. W szystko to raz jeszcze 
podkreśla is tn ien ie  ku ltu ra ln o -h is to ryczn ych  w ięzów  m iędzy naroda
m i rosy jsk im  i  chorw ackim , k tó re  korzen iam i sw ym i sięgają w  dale
ką  przeszłość.

W  starej P rawdzie Ruskie j w ystępu je  jeszcze zemsta rodowa; 
w  P raw dzie synów Jarosława została ju ż  ona zniesiona, a w  P raw 
dzie P o isk ie j, m im o że je j ju ż  nie ma, m ów i się jeszcze o ściąganiu 
przez k rew nych  zamordowanego g rzyw n y  za m orderstwo.

W  Praw dzie R uskie j, w  zakresie postępowania sądowego, w spom i
na się zaledw ie „żelazo“  i  „w o d a “ . Prawda Polska, ja k  żaden in n y  za
bytek, szczegółowo przedstaw ia proces stosowania p róby w ody i  że
laza. N ie  pozostaje żadnej w ątp liw ości, że ta k i sam proceder m ia ł 
m iejsce i  na Rusi.

Zasady dziedziczenia m ienia są w  obu Prawdach: R uskie j i  Po lsk ie j 
—  identyczne.

Z przytoczonych tu  p rzyk ładów  w yn ika , po pierwsze, możliwość 
i  celowość równoległego badania P raw d słow iańskich; po drugie, że 
tego rodza ju  studia przynoszą dużą korzyść, ponieważ wzajem nie 
u ła tw ia ją  ich  poznanie; po trzecie, zestawienia te m ów ią o wspólnocie 

S łow ian; po czwarte, co jes t najważnie jsze, o w ysok im  poziom ie 
k u ltu ry  s łow iańskie j, zarówno w  okresie do jrzew ania  norm  prawa, 
k tó re  później zostały zapisane, ja k  i  w  czasie twórczości praw odaw 
czej S łow ian w  okresie is tn ien ia  u n ich  państwa.

Prawo —  to nadbudowa nad bazą. Jeśli na podstawie bazy możemy 
w yrob ić  pogląd o nadbudowie, to i  nadbudowa może nam dużo pow ie
dzieć o bazie. W  danym  w ypadku  posiadamy m a te ria ły , k tó re  po
tw ie rdza ją  to stanowisko. Jeśli pow iem y, że B. A . R ybaków  przedsta
w i ł  w  swej książce „Rem iesło d rew n ie j R usi“  w ysok i poziom s ił w y 
tw órczych  w  Rusi K ijo w s k ie j, to Prawda Ruska m ów i o takim że w y 
sokim  poziom ie nadbudow y praw ne j. M ó w i o ty m  rów nież nasza 
pierwsza księga, dotycząca h is to r ii Rusi „P ow ies t“ w riem iennych  le t“ , 
o k tó re i N iem iec, akadem ik M ü lle r, pow iedzia ł: że pest ona „ ta k  pełna 
treści, że żaden in n y  naród n ie  może się pochw alić posiadaniem tak ie 
go skarbu“ . Podobnie ocenił ją  rów nież h is to ryk  n iem ieck i Schlözer, 
k tó ry  przeprowadzał badania w  Rosji: „N a ród  ro sy jsk i jest jedynym  
posiadaczem ważnego, n ie  ty lk o  d la  nas w szystk ich  s tud iu jących  h i
storię, skarbu, k tó ry m  może i  pow in ien  się szczycić“  i  następnie do
daje, że Nestor w  całej nauce europejskie j „ je s t jedynym  w  swoim  ro - 
dzaiu, pe łnym  i  w iarogodnym  dzie jopisem “ .

Praw da Ruska —  to drogocenny zabytek w  h is to r ii k u ltu ry  ro sy j
sk ie j. P rawda Ruska, u ję ta  w  kontekście z in n y m i s łow iańsk im i za-
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b y tk a m i praw odaw czym i, staje się bardz ie j zrozum iałą, p rze jrzy 
stą i  bogatą. D z ięk i po rów nan iu  P raw dy R uskie j z P raw dam i innych  
narodów słow iańskich  w szelkie rozważania Pogodina lu b  M oroszkina 
o tym , jakoby  P raw da Ruska by ła  praw em  p rzyw iez ionym  do nas 
przez W aregów w  IX  w ie ku  —  są poniżej w sze lk ie j k ry ty k i.  Należy 
w ątp ić, czy obecnie k to ko lw ie k  za ryzyku je  pow tórzyć podobne bzdu
ry . Badania uczonych radzieckich zadały jeszcze jeden cios zburzonej 
ju ż  u nas „ te o r i i“ , któ ra , w b re w  faktom , uznawana jes t jeszcze na za
chodzie E uropy i  w  Am eryce.

B. D. G reków
„Slawianie“ Nr 4,-1952 r. str. 27 — 33.

JAN PIASECKI

„BUNTOWNIK GORSZY OD PUGACZOWA“

150 la t temu, 24 września 1802 ro ku  zm arł A leksander Radisz- 
czew —  w ie lk i, re w o lu c y jn y  dem okrata rosy jsk i. W yw ie ra ł on 
wszechstronny w p ły w  na życie swego k ra ju  w  okresie Oświecenia: 
b y ł w y b itn y m  działaczem społeczno -  po litycznym , gospodarczym 
i  k u ltu ra ln y m , filozo fem  i  pisarzem. Jedno, szczególnie, z jego dzie ł 
m ia ło  przełom owe znaczenie w  h is to r ii rosy jsk ie j m yś li rew o lucy jne j 
i  w  h is to r ii l ite ra tu ry  o jczyzny Radiszczewa. Mała, anonim owa ksią
żeczka, k tó rą  dostarczyli carowej je j zau fan i ludzie, m ia ła  skrom ny 

ty tu ł „Podróż z Petersburga do M oskw y“ . K a ta rzyna  I I  czyta ła  dz ie ł
ko z pasją, od deski do deski. Do dziś zachował się egzempiarz, w  k tó 
ry m  na marginesach w id n ie ją  w łasnoręcznie pisane uw ag i K a ta rzy 
ny: „A u to r  nie kocha m onarchów  i  gdzie może pom niejszyć m iłość 
i  szacunek d la  nich, tam  się chciw ie  przyczepia z rzadko spotykaną 
odwagą“ . „N adzie ję  pokłada na b u n t ze s trony ch łopów “ .

Po gorączkowym  przestud iow aniu  ks iążk i carowa odezwała się 
z oburzeniem  do swego sekretarza: „T o  b u n to w n ik  gorszy od Puga- 
czowa“ .

T rudno  odm ów ić K a ta rzyn ie  tra fności sądu —  ocena ta  dziś b rzm i 
ja k  na jch lubn ie jszy, choć m im ow olny, ho łd  oddany śm ia łe j m yś li re 
w o luc jon is ty .

Zdarzy ło  się to w  m a ju  1790 roku.
K ilkanaście  la t przed tym  na roz leg łych  obszarach w zdłuż W ołg i 

rozgorzało potężne powstanie chłopskie pod wodzą dońskiego kozaka 
Jem ieliana Pugaczowa. D ope łn iła  się m ia ra  k rzyw d  ciemiężonego 
n ie ludzko ludu : palono dw ory , zabijano ich  ok ru tn ych  w łaścic ie li. 
C arat d rża ł w  posadach.

V / s tyczn iu  1775 ro ku  Pugaczowa poćw iartow ano w  M oskw ie, no
we zbrodnie rozogn ia ły  chłopską gorycz. I  oto w łaśn ie  —  po k rw a w ym  
zgnieceniu ludowego buntu , w  atmosferze re a kc ji i  te rro ru  ukazała 
się książka, k tó ra  zyskała sobie słuszne m iano pierwszego re w o lu cy j
nego u tw o ru  rosy jsk ie j lite ra tu ry  p iękne j. P o licm a js tra  petersbur
skiego R yle jew a, k tó ry  da ł zezwolenie na d ru k  książeczki, w prow a
dz ił w  b łąd je j n iew inn ie  brzm iący ty tu ł.  A le  m oskiewski w łaścicie l
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d ru ka rn i, gdy zapoznał się z treścią „P od róży“  —  odm ów ił katego
rycznie d ru ku  dzieła. A u to r n ie  poddał się trudnościom : postarał się
0 w łasną prasę, za insta low a ł ją  w  dom u i  p rzy  pomocy służby odb ił 
książkę w  n iedużym  nakładzie. M im o ta k  ograniczonego rozprow a
dzenia dzieło spotkało się z n iesłychanie s iln y m  echem. A u to ra  ostrze
żono przed niebezpiecznym d la  niego rozgłosem. W strzym a ł w ięc 
d ru k  dalszego nakładu. Tymczasem książka w yw o ła ła  tak  w ie lk ie  
zainteresowanie, że n iek tó rzy  p ła c ili po 25 ru b li za wypożyczenie je j 
na jedną godzinę. Cesarzowa wezwała oberpo licm a jstra  R yle jew a
1 zarządziła dochodzenie. A u to rem  ks iążk i okazał się szlachcic, urzęd
n ik  celny A leksander Radiszczew. Aresztowano go i  osadzono w  fo r 
tecy Petropaw łow skie j. K azam aty nie b y ły  w  stanie zmusić Radi- 
szczewa do zaparcia się jego idei. Na ¡śledztwie zeznał o tw arc ie : 
„P ragn ien ie  m oje zm ierzało do odebrania ziem ianom  w szystk ich  

chłopów i  do uczyn ien ia  ich  w o ln y m i“ . N a rozpraw ie  podczas odczy
tyw a n ia  teks tu  niebezpiecznej ks iążk i usunięto z sali naw et sekreta
rzy. Radiszczew został skazany na ka rę  śm ierci. W yro k  ten „łaska “  
carowej zm ien iła  na dziesięć la t zesłania.

M im o zniszczenia pierwszego nakładu, książka Radiszczewa, k rą 
żąc w  odpisach, w yw ie ra ła  ogrom ny w p ły w  na rozw ó j postępowej 
m yś li w  Rosji, budz iła  sum ienie lu d z i uczciwych. O autorze jednak 
nie w spom ina ły podręczn ik i h is to r ii lite ra tu ry . Dopiero po 115 la 
tach, w  gorących dn iach re w o lu c ji 1905 ro ku  mogło ukazać się d ru 
gie w ydan ie  „P odróży z Petersburga do M oskw y“ .

Radiszczew ksz ta łtow a ł swój pogląd na św ia t w  latach, k ie d y  na 
zachodzie Europy, a szczególnie we F ranc ji, d z ia ła li w ie lc y  filo zo fo 
wie, uczeni i  pisarze Oświecenia. A ta k o w a li on i rozkłada jący się fe - 
udalizm , w zyw a li człow ieka do w yrw a n ia  się z okow ów  krępu jących  
jego wolność. W  ty m  czasie w  naszym k ra ju  w a lkę  p rzeciw  wstecz- 
n ic tw u  p row adziła  Kuźn ica  K o łłą ta j owska. W  ro k  przed w ydaniem  
„P od róży“  lud  Paryża zdobył tw ie rdzę  ucisku —  Basty lię , w  ro k  po 
je j w ydan iu  —  lu d  W arszawy m anifestow ał swą radość na Placu 
Zam kow ym  z powodu uchw alen ia K o n s ty tu c ji 3 maja.

Radiszczew b y ł cz łow iekiem  w ykszta łconym  na najlepszych w zo
rach postępowej l ite ra tu ry  zachodu. N ie w ą tp liw ie  jednak do ostrego, 
śmiałego w ystąp ien ia  zm usiła go przede w szystk im  pa trio tyczna  t ro 
ska: nie m ógł on patrzeć spokojnie na bezpraw ie gnębiące jego o j
czyznę, na nadużycia w ładzy caratu i  na s trasz liw y ucisk chłopów, 
k tó rych  życiem  i  wolnością dysponowali ca łkow ic ie  obszarnicy w e
d ług  swego uznania i  kaprysu.

Książka Radiszczewa ma form ę luźnych  spostrzeżeń z podróży, 
przep la tanych uw agam i z dz iedziny życia społecznego, politycznego, 

ku ltu ra lnego , gospodarczego, dygresjam i na tem at sztuk i, f ilo z o fii,  
pedagogiki... Spośród masy poruszonych w  n ie j ak tua lnych  i  żyw ot
nych zagadnień na czoło w ysuw a się sprawa chłopska. Radiszczew 
m a lu je  p rze jm ujące obrazy nędzy i  w yzysku  w si rosy jsk ie j i  przepo
w iada k rw a w ą  rew olucję , jako  n ie u n ikn io n y  skutek po tw ornych  
zbrodni szlachty. Pisząc o zgładzeniu obszarnika,^ k tó ry  ty ran izow a ł 
swoich poddanych, Radiszczew stw ierdza: „Ś m ie rć  jego chociaż gw a ł
towna, jes t sp raw ied liw a “ .
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Radiszczew rozum ie, że zasadniczego k o n f lik tu  nie mogą zażegnać 
drobne ustępstwa poszczególnych obszarników ; nie poddaje się z łu 
dzeniom szlachetnych m ora liza torów , k tó rzy  chc ie liby  odw oływ ać 
się do sum ienia szlachty, aby popraw iać us tró j. N ie obawia się też 
sku tków  przew rotu , przed k tó ry m  d rże li w o lnom yś ln i libe ra łow ie . 
Radiszczew w ie rzy  n ie ty lk o  w  s iły  ludu , ale i  w  jego twórcze m oż li
wości.

Oto co pisze na ten tem at: „O , gdyby ci n iew o ln icy , obarczeni cięż
k im i ka jdanam i, rozwścieczeni w  swej rozpaczy ro z w a lili żelazem, 
k tó re  w zbran ia  im  wolności, nasze g łow y, g łow y n ie ludzk ich  swoich 
panów, naszą k rw ią  ub roczy li swoje role, co by przez to s trac iło  pań
stwo? W kró tce  z ich  środow iska w ysz lib y  w ie lcy  mężowie, aby za
stąpić w ytęp ione p lem ię; b y lib y  on i o sobie jednak innego m niem a
n ia  i  b y lib y  pozbaw ieni praw a ucisku in n ych “ .

Tak w ięc w  przekonaniu Radiszczewa lu d  przestał być bezwolną 
masą, zależną od szlacheckiego k ie row n ic tw a , a sta ł się g łów nym  
czynn ik iem  dzie jów . Zrozum iałe, że te poglądy autora  „P od róży“  
m us ia ły  p rzyp ra w ić  K a ta rzynę  o wściekłość: godz iły  one w  podsta
wę caratu -— w  feuda lizm  opiera jący się na n ie w o li chłopów. W  za
mieszczonej w  „P od róży“  w spania łe j odzie p t. „W olność“  Radiszczew 

woła:
Błogosłow iony darze nieba,
O, źródło m ęstwa i  w ie lkości,
Wiedząc, ja k  ciebie cenić trzeba,
N ie w o ln ik  s ław i cię, wolności.
W le j w  serce jego p łom ień żyw y,
N iech za tw ą  sprawą p rze raź liw y  
N ie w o li m rok  się w  blask przem ieni,
Znów  B ru tus  się i  T e ll ukaże,
Władzę dzierżący niech mocarze 
Drżą, tw o im  głosem przerażeni.

Poeta uśw iadam ia sobie, że jes t g łosicie lem  nowej ery :

N iecha j m łodzieniec żądny chw ały  
Przyszedłszy na m ó j grób zm urszały  
Z przejęciem  te wyrzecze słowa:
Pod ja rzm em  w ładzy urodzony,
D źw iga jąc łańcuch wyzłocony,
Wolność nam  p ierw szy p ro rokow a ł“ .

N ic dziwnego, że bo jowe u tw o ry  Radiszczewa zagrzewały do czy
nu przyszłe pokolen ia rew o luc jon is tów  rosy jsk ich : m yśl jego p o d ję li 
w  k ilk a  dziesią tków  la t później dekabryści; dzieła jego w y w a r ły  
w p ły w  na m łodzieńczą twórczość Puszkina; w  X IX  w ie ku  pracę Ra- 

disziczewa kon tynuo w a ł inny , w ie lk i re w o lu cy jn y  dem okrata ro s y j
ski, A leksander Hercen. W łaśnie spod p ió ra  Hercena wyszła wspa

n ia ła  cha rak te rys tyka  ro l i  autora „P od róży“ : „Radiszczew pa trzy  
przed siebie. W ioną ł na niego m ocny pow iew  ostatn ich la t X V I I I  w ie 

ku. N ig d y  p ierś ludzka n ie  by ła  bardzie j przepełn iona nadzieją, n iż
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owej w ie lk ie j w iosny la t dziew ięćdziesiątych, wszyscy z b iją cym  ser
cem oczekiw a li czegoś n iezwykłego, św ięta n iec ierp liw ość trw oży ła  
um ys ły  i  na jsurow szym  m yś lic ie lom  kazała być m arzycie lam i. „R a- 
diszczew“  jedzie szerokim  gościńcem, współczuje c ierp ien iom  mas, 
rozm aw ia z woźnicam i, sługam i dw orsk im i, re k ru ta m i i  w  każdym  
jego słow ie zna jdu jem y w raz z n ienaw iścią d la  g w a łtu  g łośny protest 
przeciw ko poddaństw u“ .

Dziś w  Z w iązku  Radzieckim , w  państw ie rea lizu jącym  na jśm ie l
sze idee Radiszczewa ukazuje się o n im  w ie le  m onogra fii, naukowo 
opracowane jego u tw o ry  wychodzą w  ogrom nych nakładach. W  Pol
sce w ydano niedawno „P odróż“  w  nowym , bardzo dobrym  przek ła 
dzie Seweryna Pollaka. T

Jan Piasecki

J. BOBOK

ROZWÓJ SŁOWACKIEJ TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ

Słowacja, będąca do n iedawna jeszcze k ra je m  słabo uprzem ysło
w ionym , sto jącym  na n isk im  stopn iu  rozw o ju  gospodarczego, odzna
czała się ju ż  w  czasach pierw szej re p u b lik i bogactwem twórczości lu 
dowej. A le  twórczość ludowa, chociaż w  zasadzie s tanow iła  p rze jaw  
samoobrony w yzyskiwanego ludu, by ła  w yzysk iw ana  przez s p ry t
nych  kupców  i  geszefciarzy, k tó rz y  hand low a li n ią  i  sprzedawali je j 
wspaniałe w y tw o ry  zgodnie z ka p ita lis tycznym i p raw am i sprzedaży 
tow arów , o p a rtym i na zasadach podaży i  popytu.

K ie d y  za czasów pierw szej re p u b lik i przyszła  „m oda na ludowość“ , 
po całej S łow ac ji rozb ieg li się geszefciarze w yku p u ją c  za grosze w y 
ro b y  twórczości ludow e j, przede w szystk im : h a fty , s tro je , ceram ikę 
i  rzeźby. M uzyka  ludow a budziła  zainteresowanie sw oją egzotyką, 
ale w kró tce  um iera ła  w  praskich  lokalach. Poniżanie twórczości lu 
dowej zaszło tak  daleko, że słowo fo lk lo r  zaczęło nabierać ujemnego 
znaczenia.

Jest rzeczą zrozum iałą, że w  tak  n iesprzy ja jących  w arunkach 
twórczość ludow a znajdowała się w  stanie stagnacji. B ron iąc się za
chow yw ała stare fo rm y  obyczajowe, a gdy geszefciarze kaza li ją  po
dz iw iać —  tra c iła  czar spontanicznej twórczości i  podczas szumnie 
inscenizowanych w ys taw  zatracała znam iona czystości i  o ryg ina lno 
ści, zniżając się do tan ich  efektów .

M us ia ł p rzy jść  us tró j ludow o -  dem okratyczny, m usia ł p rzy jść  lu 
ty  1948 roku, aby twórczość ludow a mogła znaleźć należyte m iejsce 
w  czechosłowackiej ku ltu rze  narodowej. G łęboka zm iana w arunków  
gospodarczych, wszechstronne poparcie i  pomoc państwa ludow o-de
m okratycznego spowodowała cuda. W  S łow acji, bardzie j n iż  gdzie in 
dziej w  Ludow e j Republice Czechosłowackiej, jesteśm y św iadkam i 
wspaniałego, wszechstronnego rozw o ju  twórczości a rtystyczne j. 
Twórczość ludow a narodu słowackiego doczekała się nareszcie 
ch w ili, gdy może swobodnie rozw ijać  swoje p iękno i ukazać całe 
swoje nieprzebrane bogactwo.
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Jesteśmy św iadkam i doniosłych zm ian. W ytw orzen ie  nowych, id e 
ologicznych i  m a te ria lnych  w a runków  życia zm ien iło  i  charakter 
tw órczości a rtys tyczne j. I  to jes t chyba n a jw yb itn ie jszym , charakte
rys tycznym  rysem  nowej s łowackie j sz tuk i ludow ej. Podczas gdy 
w  przeszłości a rtys ta  ludow y  w  swroje j twórczości w yraża ł bó l i  n ie 
zadowolenie z w a runków  życia i  systemu społecznego, w  obecnych 
czasach spotykam y się ze z jaw isk iem  zwracania się twórczości ludo
w e j tw arzą k u  dzisiejszej rzeczywistości, k u  radosnym  perspekty
wom  nowego budow nictw a.

O bserw ujem y to n a jw yra źn ie j w  dziedzinie m uzyk i. M uzyka lu 
dowa, k tó ra  za czasów pierwszej re p u b lik i czerpała tem aty  bądź 
z przeszłości, bądź ze sm utnej ówczesności, nagle o dk ryw a  dzisia j no
wą tem atykę. W  Preszowie, k ra ju  o w y b itn ie  bogatym  fo lk lo rze , 
podczas w ys taw y ludow e j twórczości a rtystyczne j, śpiewacy ludow i 
p rzysz li z now ym i, spontanicznie stw orzonym i pieśniam i: o młócce, 
o skupie zboża, o w ie jsk ich  bogaczach. Cóż może w ięcej i w yraźn ie j, 
n iż  ten  fa k t, m ów ić o tym , że pieśń ludow a ży je  i  że się rozw ija . 
Śpiewak lu d o w y  i  m uzyka ludow a tw orzą  nową, w łasną sztukę, k tó ra  
wychodzi z ludu  i  s łuży tem u ludow i-

Dużo uw agi poświęca się w  S łow ac ji twórczości śpiewaczej. Należy 
z uznaniem  podkreślić pracę specja listów  z Czechosłowackiego Radia, 
k tó rzy  n iestrudzenie odw iedzają wsie z aparaturą i p rzy  pomocy n a j
nowocześniejszych urządzeń u trw a la ją  nowe, nieznane szerzej p rze-

Muzyk lucluwy.
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Występ Słowackiego Ludowego Zespołu Artystycznego (SLUK)

ja w y  twórczości a rtys tyczne j S łowaków. Dużą popularność zyska ły 
sobie p ieśn i w  w ykonan iu  a rtys tów  ludow ych i  w łaśnie pośrednictwo 
rad ia  przyczyn ia  się do poważnego pobudzenia dalszej tego rodza ju  
twórczości.

Z pieśnią związane jes t zagadnienie tańca. W  te j dziedzin ie  zwłasz
cza, w yraźn ie  daje się zauważyć zbaw ienny w p ły w  re w o lu c ji k u ltu 
ra lne j, jaką  niesie ze sobą us tró j ludow o-dem okratyczny. Podczas, 
gdy w  przeszłości pow o li w ym ie ra ło  bogactwo tańców ludow ych, dz i
sia j jesteśm y św iadkam i radosnego odrodzenia i  postępu. W ie lką  pra
cę na ty m  po lu  w ykona ła  m łodzież. Zespoły Zw iązku  M łodzieży Cze
chosłowackiej w z n o w iły  n ie jeden s ta ry  taniec, w yd o b y ły  z zapom
n ien ia  stare obyczaje, pozwalając zalśnić w  całej krasie ludow ym  
konkursom  tanecznym. W szechstronna pomoc ze s trony  odpow iedzia l
nych p racow n ików  odb iła  się w yraźn ie  na w yn ikach  i  poziom ie w y 
stępów. Jako p rzyk ła d  może służyć chociażby zespół p ion ie rsk i 
z H ornych  Sliaczov. N a jm łods i tancerze S łow ac ji uzyska li d w u k ro t
n ie  pierwsze m iejsce w  ogólnopaństwoym  konkurs ie  twórczości ludo
w e j. Celem p rzy jśc ia  p ion ie rom  z pomocą w  ich  p racy a rtys tyczne j 
zakłady im . Len ina  w  R ybarpo lu  o b ję ły  nad n im i n iedawno p rzy ja 
cie lskie szefostwo. I  oto robo tn icy  pomagają m a te ria ln ie  zespołowi 
tanecznemu i  śpiewaczemu z m a łe j w iosk i na L ip tow ie . Robotn icy 
w ykaza li, ja k  bardzo d rog i im  jest rozw ó j k u ltu ry  ludowej-

Osiągnięcie poważnych w y n ik ó w  w  dziedzinie śpiewu i  tańca 
w  S łow ac ji jes t zasługą k u ltu ra ln e j p o lity k i p a rtii. Znany i  popu la r
ny  S łow acki L u dow y  Zespół A rty s ty c z n y  S L U K  (S lovansky Ludovy  
U m elecky K o le k tiv ) jes t państw ow ym  zespołem pieśni i  tańca. Z pe ł
nym  powodzeniem dem onstru je  on p e r ły  twórczości ludow e j w  w y 
konaniu najlepszych śpiewaków, tancerzy i  m u zykó w -in s tru m e n ta li-  
stów. W ystąpien ia  zespołu cieszą się w ie lk im  powodzeniem wśród 
społeczeństwa słowackiego. S L U K  godnie reprezentow ał ludow ą Cze
chosłowację i za granicą, skąd p o w ró c ił z dużym i sukcesami. W  chw i-
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l i  obecnej przebudow uje  się s tru k tu ra  tego w ie lk iego  zespołu: w  opar
c iu  o dotychczasowe doświadczenia oraz w y n ik i narad fachowców 
ustalono, że skład dotychczasowej o rk ie s try  zostanie uzupe łn iony 
typ o w ym i ins trum en tam i ludow ym i. W  dzisiejszych czasach nie sta
now iło  to prob lem u: postanowiono, że do S L U K -u  w ejdzie  znany bra
tys ław sk i zespół „C ym b a ł“  (Cym bały). Zespół „C ym b a ł“ , w  k tó rym  
w edług o p in ii Sz. M oźi reprezentowani są na jleps i ludow i artyśc i 
g ra jący na instrum entach  ludow ych (kobzy, cym bały, a ltów k i, 
skrzypce) będzie n ie w ą tp liw ie  s tanow ił cenne uzupe łn ien ie  p raw dz i
w ie  ludow ej o rk ie s try  w  S LU K -u .

A le  n ie  ty lk o  reprezentacyjne zespoły p ieśni są prze jaw em  tanecz
nej i  p ieśn iarsk ie j twórczości ludow e j. Podczas przeglądu twórczości 
ludow e j w id z ie liśm y  radosne w ystępy zespołów grup  zw iązkowych, 
składających się z m łodych, pe łnych  zapału robo tn ików . Szkolne o r
ganizacje Zw iązku  M łodzieży Czechosłowackiej posiadają ju ż  tra d y 
cje w  dziedzin ie in te rp re ta c ji sz tuk i ludow e j. O statn io ilość zespołów 
tego typu , ja k  to w ykaza ł przegląd w  Prakorciach, pow iększyła się 
dz ięk i dzia ła lności kó łek  twórczości ludow e j p rzy  w ie jsk ich  spół
dzie ln iach p rodukcy jnych . Spośród zespołów m łodzieżowych należy 
w ym ien ić  najlepszy, rep rezentacy jny zespół m łodzieżow y p rzy  Zarzą
dzie G łów nym  Czechosłowackiego Zw iązku  M łodzieży w  B ra tys ła 
w ie  —  „L u c z n ic i“ . Ze skromnego początkowo kó łka  tańca i  śpiewu, 
zorganizowanego przez postępowych studentów  i  uzupełnionego póź
n ie j m łodzieżą robotniczą, pow sta ł reprezentacy jny zespół zw iązko
w y, którego pracę ocenił rząd przyzna jąc m u w  ro ku  1951 nagrodę 
państwową.

N ie  zan ika ją  i  inne gałęzie twórczości ludow e j. Jako p rzyk ład  może 
tu  s łużyć ceram ika artystyczna. Rząd w y ró ż n ił twórczość n iedawno 
zmarłego Ferdisza K ostk i, garncarza ze S tupary, przyznając m u ty tu ł 
a rtys ty  ludowego. A le  tra d yc ja  jego- ży je  da le j, i  uczn iow ie m istrza 
K o s tk i tw orzą nowe, piękne dzieła. Przegląd twórczości a rtys tyczne j 
w  Trenczyn ie  w ykaza ł i  in n y  radosny fa k t w  procesie rozw o ju  sło
w ackich a rtys tów  ludow ych. Oto większość w ystaw ionych  prac by ła  
dziełem  robotn ików .

Radosny jest b ilans twórczości ludow e j i  radosne są perspektyw y 
je j przyszłości. W  m iastach w ojew ódzk ich  o d b y ły  się niedawno kon
kursow e w ys ta w y  ludow ej twórczości a rtys tyczne j. Suche c y fry  sta
ty s ty k i n ie  mogą oddać p iękna tych  przeglądów, ale świadczą o rekor
dowej liczb ie  uczestn ików , świadczą o tym , że k u ltu ra  ludow a żyje  
i  radośnie ro zw ija  się dz ięk i opiece p a r t i i i  rządu, dz ięk i p rzyk ładow i 
radzieckch a rtys tów  ludow ych.

S łowacka ludow a twórczość a rtystyczna jes t bezw ątp ien ia  na w ła 
ściwej drodze: w ychodzi z ludu, opiera się na jego zdrow ych funda
mentach, tworzona jest przez lu d  i  d la potrzeb ludu.

B udu jem y przecież lepsze, szczęśliwsze i  radośniejsze życie. A  któż 
in n y  jest bardzie j powołany, aby w yśpiewać tę całą radość i p iękno 
nowego życia, aniże li w łaśn ie  ludow y artysta?

J. Bobok
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RADOVAN ZAGOVIC

M ATKOM  I  SIOSTROM ŻO ŁNIERZY RADZIECKICH  
POLEGŁYCH W  JUGOSŁAW II

W iem: bezkresne ich drog i, on i n ie wrócą n igdy, 
nie u jrzą  pó l rodzinnych i  trze p o tliw ych  brzóz, 
n igdy  ju ż  gorączkowo nie zastukają w  szyby, 
nie rozprom ien ią  m atek i  żon i  sm utnych sióstr.
Już kędziorów  dziecięcych swą n ie  pogładzą dłonią  
i  n ie  dosiądą tro.ktora, k tó ry  w arko tem  gra, 
nie podejdą z nożykiem  ku  w ilg o tn ym  jab łon iom , 
w  źrenicą trybó io  ju ż  n igdy  o liw y  nie będą lać.

N ie powrócą n igdy. A le  w  ojczyźnie m o je j żyją , 
ży ją  w  tych, w  k tó rych  godził wspólnego w roga cios, 
w  dzieciach, k tó ry m  im iona nadano od ich  im ion, 
w  piwoniach, chryzantem ach, irysach.... Każdy ro k  
dn i biegiem  ich  ożyw ia i  p raw em  ciągłe j zm iany, 
nieśm ierte lnością św ia tła , zbóż i  kw ia tów  i  ziół, 
z każdej m o g iły  w sta ją  jako  szałwia, rozm aryn  
pom nik  chw a ły  kw ia ta m i opasując ju ż  w  pół.

N ie w rócą n igdy. A le  poległszy tw arzą siąg li 
w  głąb ziem i, by w  je j rany  przelać k re w  swoich ran, 
by je j zw ierzyć swe im ię  jako  słowo przysięgi.
I  —  ży ją : im ię  każdego na p ła tkach śniegowych drga.
Przysięga ich  się m ieści w  szeleście wstęg u grobów,
10 w ik lin o w y c h  fu ja rka ch  b rzm i je j bo jow y ton, 
w  chłopięcych trąbkach  z ko ry  w ie rzbow e j ży ją  znowu  
ich zawołania, hasła —  k tó re  ku  w iośnie ślą.

W iem : bezkresne ich  drog i, on i nie wrócą n igdy.
Lecz w y  z w arszta tów  tkack ich  i  fa b ry k  —  w  cieple serc 
przechowujcie  ich  serca, d la  nas one wszak b iły , 
wspom inajc ie  ich w  polu, w  domu  —  zawsze gdy świerszcz 
zagra w ieczór. Gdy książki, tak, im  drogie, czytacie, 
gdy nad synkiem  w  ram ionach ko łysank i d rży ry tm  
wiedzcie: on i są żyw i, w  k ra ju  naszym na zawsze.
P ad li za nas. Są żyw i, choć nie w róc i z n ich  n ik t.

Przełożył ADAM WŁODEK

W dniu 20 ,października mija ósma rocznica wyzwolenia Belgradu przez zwy
cięską Armię Radziecką. Dzień ten, mimo niezwykle ciężkich warunków reżimu ti- 
tofaszystowskiego oraz okupacji amerykańskiej kraju, jest największym świętem 
Jugosławii — dniejn braterstwa narodów radzieckich i jugosłowiańskich.

Wyrazem tego braterstwa jest zamieszczany powyżej wiersz Rodovana Zogo- 
vica, najwybitniejszego, współczesnego poety i pisarza jugosłowiańskiego. Od pięciu 
lał przemierza on cele kazamat titofaszystowskich — tylko dlatego, że nie chce 
się wyrzec miłości do Kraju Rad. Jest on najpopularniejszym i obecnie najbardziej 
przez masy ludowe czytanym pisarzem jugosłowiańskim.
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

WACŁAW WAGNER

W A R S Z A W A  O D BU D O W U JE 700 L A T  H IS T O R II

„S to licą  P o lsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j jes t 
miasto bohaterskich tra d y 
c ji N arodu Polskiego  —  
W arszawa“ .

(Art. 90 Konstytucji P. R. L.)

H itle ry z m  przez ca ły okres 
w o jn y  ze specjalną konsekwen
cją i  barbarzyńską planowością 
p row adz ił w a lkę  przeciw  k u ltu 
rze po lsk ie j. Specja lny nacisk 
po łoży li faszyści na niszczenie 
historycznego dorobku W arsza
w y. S to lica P o lsk i dw ukro tn ie ,' 
w  roku  1939 i  w  okresie powsta
n ia  1944 uległa zniszczeniu na 
skutek bezpośrednich dzia łań 
w ojennych , ale niezależnie od 
tego h itle ro w cy  lik w id o w a li sy
stem atycznie je j dorobek h is to - 
ry c zn o -ku ltu ra ln y  na przestrze
n i 5 la t okupac ji i  w  czasie 
trzech i  pó ł m iesięcy dzielących 
upadek powstania od c h w ili o- 
swobodzenia ru in  m iasta przez 
zwycięską A rm ię  Radziecką i 
walczące u je j boku  oddzia ły lu 
dowego W ojska Polskiego.

S tra t k u ltu ra ln o  - zabytko
w ych  W arszawy nie da się o b li
czyć: n ie  można ocenić w  p ien ią
dzach w artośc i Zam ku K ró le w 
skiego w  Warszawie, czy oszaco
wać zespołu historycznego Sta
rego M iasta, gdy w  grę wchodzi 
wartość emocjonalna, przez k tó 
rą  te za b y tk i oddz ia ływ a ły  na 
społeczeństwo polskie.

Faszystowski w róg  burząc 
m ściw ie całą Warszawę, ze

szczególną prem edytacją  n i
szczył paląc i  wysadzając w  po
w ie trze  te w łaśnie h istoryczne 
za b y tk i m iasta, świadczące o 
w ie low iekow e j ku ltu rze , obra
zujące ciąg rozw o jow y Po lsk i i 
je j sto licy.

Z zabytków  u trw a lonych  w  
w ie ku  X V I I  przez m a la rzy Ca
na le tto  i  Vogla na panoramach 
W arszawy, nadających m iastu 
do w o jn y  cechy charak te ry
styczne —  nie pozostało nic.

Widok na kolumnę Zygmunta i odbu
dowane kamienice Krakowskiego 

Przedmieścia.
(¡ot. St. M i recki)
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Podwórze domu Fukierą na Rynku Sta
rego Miasta wg. rys. inż. W. Podtew- 

skiego

U w a ln ia jący  Warszawę żoł
n ierze w id z ie li od s trony W is ły  
m iast dawnej panoram y —  nie
ksz ta łtn y  pas rum ow isk. Leżał 
w  gruzach Zam ek K ró lew sk i, 
n ie  is tn ia ła  gotycka katedra, 
b rak  by ło  na s ta rom ie jsk im  
wzgórzu spiętrzonych dachów 
kam ieniczek średniowiecznych, 
w ież kościelnych, dachów i  ko 
p u ł m agnackich pałaców.

Po h is torycznej decyzji rządu 
w  ro ku  1945 wskrzeszenia życia 
W arszawy —  odbudowy boha
te rsk ie j W arszawy, razem z od
budową now ych dzie ln ic  m iesz
ka lnych  s to licy  ruszyła  i  odbu

dowa zabytków . W  p ierw szym  
okresie polegała ona g łów nie na 
zabezpieczeniu cennych ru in , za 
chow an iu  wszystkiego, co oca
la ło  z dawnej ich  świetności. Po
tem  rozpoczęto planową odbu
dowę poszczególnych zabytków  
i  rekonstrukc ję  w ie lk iego  szla
ku  historycznego, wiodącego 
w zd łuż W is ły  po w ysok im  brze
gu rzeki. Ten zabytkow y szlak: 
K rakow sk ie  Przedmieście, No
w y  Św iat, A le ja  S ta lina  i  A le je  
U jazdowskie —  jest ju ż  w  całej 
okazałości odbudowany.

T rw a, postanowiona uroczy
stą uchwałą Sejm u odbudowa 
Zam ku Kró lew skiego. Ruszyła 
też na w ie lką  skalę zamierzona 
odbudowa i  rekonstrukc ja  n a j
większego zespołu zabytkowego 
W arszawy —  średniowiecznego 
Starego M iasta. Tam, gdzie do 
niedawna jedyna loka to rka -s ta - 
ruszka k a rm iła  stada ocalałych 
gołębi, m ieszka dziś ponad 2 tys. 
ludzi. Za dwa la ta  Stare M iasto 
liczyć będzie 6000 mieszkańców. 
W zrosły na nowo m u ry  w yn io 
słej ka ted ry  i w ieże zabytko
w ych  kościołów, a na ry n k u  sta
rom ie jsk im  w re  praca nad pod
niesieniem  z ru in  bogatych ka
m ieniczek mieszczańskich.

Sięgające X I I I  w ieku  Stare 
M iasto W arszawy zostało w  po
łow ie  X V I I  w ieku , po pożarach 
przebudowane o trzym u jąc w  fa 
sadach zew nętrznych fo rm y  ba
rokowe. Dzisiejsza rekons truk
cja idzie po l in i i  odtworzenia, na 
go tyck im  p lan ie  miasta, budow 
l i  barokow ych z zachowaniem 
w szystk ich  elem entów  gotyku, 
ja k ie  ocala ły po przebudowie w
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Barbakan i tnury obronne wg rys. inż. W. Podlewskiego.

V

X V I I  w ieku. Jednocześnie z re 
kons trukc ją  Starego M iasta roz
poczęto ju ż  prace nad odsłonię
ciem i  odbudową jego średnio
w iecznych m urów  i  baszt obron
nych.

W  roku  p rzysz łym  ma zostać 
oddany w  pe łn i odbudowany 
R ynek Starego M iasta, a w  roku  
1954 zostanie zakończona zasad
nicza odbudowa historycznego 
starom iejskiego tra k tu , w iodą
cego poprzez Stare M iasto, B ar
bakan do najstarszej dz ie ln icy  
W arszawy, tzw . Nowego Miasta.

W  ciągu na jb liższych la t od
słonięta zostanie p iękna 700-let- 
n ia  ka rta  h is to r ii W arszawy. Tu, 
w  m urach go tyck ich  m iasta od
b y ł się w  X V  w ieku  sąd nad za
borczym  Zakonem K rzyżackim , 
tu  m ieszkali tw ó rcy  postępowej 
K o n s ty tu c ji 1791 roku  i  p rzy 

wódcy powstania lu d u  w a r
szawskiego w  1794 roku, tu  u - 
rodziła  się M aria  C urie -S kło - 
dowska, tu  ży ł i  przem aw ia ł 
w ie lk i rew o luc jon is ta  Fe liks 
D zierżyński, tu  „n a  Starówce“ 
bohatersko zg inę li w  ro ku  1944 
członkow ie sztabu A rm ii Ludo
wej.

Najstarsza, h istoryczna dzie l
nica W arszawy powstaje na no
wo do życia, rów noleg le z nowo
czesnym p ięknym  śródm ie
ściem, równocześnie z k ilk u n a 
stu dz ie ln icam i m ieszkalnym i, 
gmacham i zakładów  przem ysło
wych. Powstaje jako  bezcenna 
część socja listycznej s to licy  Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
o k tó re j m ó w ił w  roku  1949 P re
zydent Bolesław B ie ru t:

„N ow a Warszawa, stolica 
państwa socjalistycznego m usi
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otrzym ać swój p iękny  wyraz, 
znam ionujący nową epokę 
prawdziwego hum anizm u —  e- 
pokę p raw  człow ieka p racy“ .

P rzy  odbudow ie Starego M ia 
sta, ja k  w  ogóle p rzy  odbudowie 
zabytków  zm ien ił się i  uzupeł
n ił ich  społeczny sens. .Stare ka
m ien iczk i zaludnią now i loka to 
rzy : robotn icy, naukowcy, a r
ch itekc i. Obok m ieszkań znajdą 
na S ta rym  Mieście pomieszcze
n ia  in s ty tu c je  o charakterze h i
storyczno-naukow ym , ja k : is t- 
stniejące ju ż  M uzeum  Starej 
W arszawy, Zw iązek H is to rykó w  
Sztuki, Tow arzystw o M iło śn i
ków  H is to rii, M uzeum  Słowac
kiego i  M ickiew icza, Muzeum  
M a r ii C urie-S kłodow skie j, M u 
zeum Rzeźby itp .

Odbudowa zabytków  W arsza
w y  sta ła się szkołą d la  m ura rzy  
wznoszących gotyckie  m u ry  ka
tedry, d la kam ien ia rzy  dorabia
jących piękne kap ite le  i  bogate 
kam ienne porta le, naw et d la  be
ton ia rzy  w zm acnia jących zm ur
szałe ściany i  sklepienia.

U zb ro jen i w  cenne doświad
czenia budowniczow ie Warsza
w y  wznoszą h istoryczne dzie l
nice S tarej W arszawy, świado
m i, że ich  praca jes t sym bolem  
pokojowego budow nictw a. Że u- 
w idacznia ona wspaniale naszą 
niezłom ną w olę  pokoju, wyraża 
w ie lką  ideę zw ycięstw a s ił poko
ju  nad s iłam i barbarzyństw a i 
zbrodniczej w o jny .

W acław  W agner

Rysunek perspektywiczny Nowego Miasta
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S. KALIŻNIUK

NA TRASIE GŁÓWNEGO KANAŁU TURKMEŃSKIEGO

Przed dwoma la ty , w  dn iu  12 
września, ogłoszona została u - 
chwała Rady M in is tró w  ZSRR o 
budow ie Głównego K ana łu  
Turkm eńskiego. In ic ja to rem  te j 
g igantycznej budow y b y ł J. Sta
lin . Budowa G łównego K ana łu  
Turkm eńskiego o tw ie ra  nowe, 
szerokie perspektyw y rozw o ju  
s ił w y tw órczych  w  re jonach 
A z ji Ś rodkowej.

: G łów ny K ana ł Turkm eński, 
długości 1 100 km  —  to, n ie m a
jący  sobie równego w  dziejach, 
ob iekt hydrotechn iczny. D z ięk i 
pow staniu kana łu  rozw iązany

zostanie ca ły kom pleks donio
słych zadań gospodarczych: za
opatrzenie przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w  wodę; zrosze
nie now ych obszarów, mające 
przede w szystk im  na celu roz
w ó j hodow li baw e łny; nawod
nienie pastw isk i  dalsze rozbu
dowanie bazy paszowej d la  po
trzeb gospsdarki hodow lanej na 
pustynnym  obszarze K a ra -K u m  
i  w  po łudn iow ych re jonach ró w 
n in y  p rzykasp ijsk le j; p rodukc ja  
energ ii e lektryczne j d la  prze
m ysłu  i  ro ln ic tw a  w  re jonach 
położonych w zd łuż trasy kana
łu.

A a trasie Kanału Turkmeńskiego odbywa się rekonstrukcja istniejących urządzeń 
melioracyjnych. Na zdjęciu: poszerzanie i wyrównywanie koryta kanału.
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Pracownicy leśni sprawdzają umocnienia wydm.
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Skierowanie wód A m u -D a rii 
przez G łów ny K ana ł T u rkm eń - 
ski naw odn i i  u m o ż liw i w yzy 
skanie d la  celów ro ln iczych  co 
n a jm n ie j 1300 tys. ha now ych 
g run tów . Tereny pastw isk na 
pustyn i K a ra -K u m  rozciągać się 
będą na obszarze około 7 m ilio 
nów  ha. Z akw itną  w  pus tyn i 
p lantacje  baw ełny, zazielenią 
się lasy, ogrody, w inn ice. Ludzie 
radzieccy na zawsze położą kres 
niszczycie lskim  nalotom  gorą
cych piasków, złagodzą upa lny 
k lim a t pustyn i.

Pragnąc godnie uczcić X IX  
Z jazd W KP(b), budowniczow ie 
kana łu  po d ję li nowe, rozszerzo
ne zobowiązanie: do końca roku  
bieżącego przekroczyć p lan  prac
budow lano-m ontażow ych o 60
proc.

Ż N I W A  W

Na polach spółdzie ln i p roduk
cy jn e j osiedla W yłczed ryn  w  
B u łg a r ii k łosy  zbóż w y ro s ły  ta 
k ie  pełne i  ciężkie, że ch łop i za
n iepoko ili się, czy uda im  się ze
brać je  na czas. Spotykając se
kre ta rza  p a rtii, Szymona G ug i- 
na, p y ta li go z w yrazem  trosk i:

—  M ońka, k iedy  przybędą 
kom bajny? Sam ym i snopowią- 
za łkam i dużo się n ie  zrobi. Zbo
że zostanie na pn iu .

G ugin  odpow iadał spokojnie:
— Przybędą, towarzysze. W  

ośrodku maszynowo - tra k to ro 
w ym  poinform owano, że dla na
szego gospodarstwa przew idzia
ne są trz y  kom ba jny. A le  przed
tem  m usim y się dobrze przygo
tować. Trzeba rozpocząć pracę 
żn iw ia rkam i, zebrać n im i zboże,

La tem  br. na teren budow y w  
pustyn i K a ra -K u m  p rzyby ło  
w ie lu  budow niczych W ołżań- 
sko-Dońskiego K ana łu  Żeglow 
nego im . Lenina, Świecą on i 
p rzyk ładem  wzorowego spożyt- 
kow yw an ia  sprzętu techniczne
go.

Pod k ie row n ic tw em  p a r t i i Le 
n ina -  S ta lina, korzysta jąc z po
mocy całego narodu radzieckie
go, budowniczow ie kana łu  do
k łada ją  w szystk ich  sił, aby z po
wodzeniem w ykonać swe za
szczytne zadanie: w  usta lonym  
te rm in ie  oddać do u ży tku  G łów 
n y  K ana ł T u rkm eńsk i —  jeden 
z na jw iększych ob iektów  h yd ro 
technicznych epoki s ta linow 
skie j .

S. K a liżn iu k

B U Ł G A R I I

k tó re  na jbardz ie j dojrzało. Re
sztę zrobią kom ba jny.

__ A  je ś li się spóźnią?
__N ie spóźnią się, bądźcie

spokojni.
O rganizacja p a rty jn a  zorga

n izowała zebranie członków 
spółdzie ln i, na k tó ry m  został o- 
m ów iony i  p rz y ję ty  p lan  robót 
żn iw nych. N aw et starsi, chłopcy 
i  p ion ie rzy zostali uw zg lędn ien i 
w  planie.

Nadeszły kom ba jny  —  o l
brzym ie, błyszczące... Członko
w ie  spółdzie ln i w ysyp a li się na 
u licę  pow itać długo oczekiwa
nych gości. Dziewczęta nazbie
ra ły  kw ia tów , u b ra ły  n im i dro 
gę, k tó rą  jecha ły  maszyny.

—  H ura  —  a! —  krzycza ły  
dzieci.
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—  Niech żyje  niewzruszona 
p rzy jaźń  bu łgarsko -  radziecka! 
—  w o ła li chłopi.

—  T rzy  kom ba jny ! To n ie żar
ty . Dobrze, gdy się ma starszego 
b ra ta  —  pow iedzia ła jedna z ko
b ie t machając wyszywaną chu
steczką.

Następnego dnia rano kom 
b a jn y  rozpoczęły pracę w  polu. 
Idący w  ślad za n im i ludzie  dzi
w i l i  się:

—  Spójrzcie! Kosi w  cztery 
brygady.

Rychło jeden z kom ba jnów  
za trzym ał się. Rozległ się gw izd. 
N o w iu tk i, trzy to n o w y  samo
chód spółdzielczy podjechał do 
kom bajnu. Z szerokiego rękawa 
m aszyny spłynęło do pud ła  sa
mochodu grube, ciężkie ziarno.

K om ba jn  opróżn ił b u n k ie r i  
znów ruszy ł do przodu. Z kab iny  
samochodu w y jrz a ł kierowca 
B ied in  i  zapyta ł:

—  Można jechać?
—  Oczywiście! W y ładu j z ia r

no na p lacu przed now ym  m a

gazynem. N iech wyschnie —  u- 
pom ina li go członkow ie spół
dzie ln i. I  czasu zbytecznie nie 
m arnu j. P ow inn iśm y p ie rw si 
odstawić ziarno.

A  jednak zostali w yprzedzen i 
Samochód ciężarowy spółdzie ln i 
N r  3 p rzyb rany  flagam i i  trans
parentam i zdążał ju ż  do punk tu  
skupu. Jednocześnie do S ofii 
w ys łany został lis t:

—  D rog i Towarzyszu Czer- 
w enkow  —  p isa li członkow ie 
spółdzie ln i N r  3 —  W yp e łn iliś 
m y nasz obowiązek...

*

Na I I I  Z jeździe F ro n tu  O j
czyźnianego W y łko  Czerwen- 
kow  m ów ił, że obecnie B u łgaria  
zbliża się do m om entu ukończe
n ia  budow n ic tw a podstaw socja
lizm u  i  w kró tce  prze jdzie  do za
dań budow n ic tw a  samego gma
chu socjalizmu.

W raz z ca łym  k ra je m  wieś 
bu łgarska śm iało k roczy drogą 
socja lizm u i  osiąga coraz to no
we sukcesy. Ucząc się na boga-

Kombajn „S talin iec" przy pracy.
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tych  doświadczeniach kołchoź
n ików  radzieckich, ch łop i b u ł
garscy szybko przysw a ja ją  i sto
sują nowoczesne m etody upra 
w y  ro li, zdobycze przodującej 
nauk i m iczurinow skie j, techn i
kę radziecką. D z ięk i trosce par
t i i  i  rządu w  ciągu czterech la t 
dostarczono na wieś i zastoso
wano w  gospodarce ro lne j dużo 
w ięcej maszyn ro ln iczych, n iż 
p rzew idyw a ł to p lan p ięc io le tn i.

Obecnie na polach całego k ra 
ju  pracuje około 12 000 tra k to 
ró w  i  ponad 1 300 kom bajnów  o- 
trzym anych  ze Zw iązku  Ra
dzieckiego. P rzy  wyda+nei oo- 
mocy specja listów  radzieckich, 
przem ysł bu łga rsk i rozpoczął 
produkc ję  w ie lu  maszyn i  w y 
puścił dz ies ią tk i tysięcy m łoc- 
karń , żn iw ia rek, p ługów  tra k to 

rowych, ku ltyw a to ró w , s iew n i- 
ków  rzędowych, bron, łuszczar- 
n i itd .

W raz z ty m  różnorodnym  
sprzętem maszynowym, k tó ry  
prosto z fa b ry k i pow ędrow ał do 
gromad i  spółdzieln i, podążyła 
nieodłączna nadzieja bogatych 
plonów. D o ta rła  ona nawet do 
na jbardz ie j zacofanych zakąt
ków  k ra ju .

Osiedle Byzow iec by ło  jedno 
z najb iednie jszych w  okolicy 
Łomska. M ieszkańcy jego do ro 
ku  1945 gospodarując in d yw id u 
a ln ie  u p ra w ia li ziem ię p ry m i
ty w n y m i narzędziam i, o trzym y
w a li n iskie  p lony. Spółdzieln ia 
produkcy jna , k tó ra  tu  powstała, 
by ła  ra tunk iem  dla p racow itych  
chłopów. D z ięk i maszynowe! u- 
p raw ie  ziem i spółdzielcy osiąg-

Bogate plony.
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n ę li głębokość o rk i do 22 —  25 
cm. Walcząc o w ysokie urodzaje 
w p ro w a d z ili szereg udoskonaleń 
i ‘nowości w  p ie lęgnacji roślin .

R ezu lta ty  przeszły oczekiwa
nia. W  ub ieg łym  roku  osiedle 
Byzow iec zdobyło rozgłos wyso
k im i p lonam i, l  tak  np. przecięt
n y  zb ió r ku ku ryd zy  w  ca łym  go
spodarstw ie w ynos ił 57,6 cen
tna rów  z hektara. P rzy  specjal
ne j upraw ie  ku ku ryd zy  sięgał 
80 —  120 centnarów  z hektara. 
B u raków  pastewnych zebrano 
po 300 ton z hektara.

Członkow ie okolicznych spół
dz ie ln i z w ie lk im  zainteresowa
n iem  obserw ow ali pracę miesz-; 
kańców  Byzowca. Z rozum ie li, 
gdzie k ry je  się ta jem nica ich 
sukcesów.

— D obrobyt osiedla Byzow iec 
za ry ty  b y ł głęboko w  ziem i —  
m ó w ili.

Trzeba było , aby p rzyb y ł ra 
dziecki tra k to r  „S ta lin ie c “  i 
w tedy spółdzielcy odkopa li 
skarb, z którego czerpią obecnie 
p e łn ym i garściam i.

Oprać, m j

N A R O D Y  W W A L C E  O P O K Ó J

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

PRZED KONGRESEM NARODÓW W  OBRONIE POKOJU

Spieszą się im pe ria lis tyczn i 
am atorzy nowej w o jn y  z m on- 
tow aniem  paktów  agresywnych: 
„P a k t a tla n ty c k i“  z R idgw ay1- 
em na czele, „europe jska w spól
nota obronna“  pod egidą h it le 
row sk ich  generałów, „p a k t Pa
c y f ik u “  —  w  k tó ry m  pierwsze 
skrzypce przeznacza am erykań
s k i dy rygen t japońskim  m ilita -  
rys tom . A m erykańscy reżyserzy 
tych  spisków przeciw  poko jow i 
u s iłu ją  żelazną ręką „zcem en- 
tow ać“  te w szystkie  elem enty 
fro n tu  agresji w  jedną całość 
pod dyk ta tem  W aszyngtonu. 
N ie  udaje się. W ewnętrzne 
sprzeczności tw orzą coraz głęb
sze rysy  w  b loku  agresji. I  co 
najważnie jsze: b lok  ten jest cał
kow ic ie  pozbaw iony fundam en
tów . Coraz w iększa bow iem  
przepaść powstaje m iędzy ko
ła m i zainteresowanym i w  w o j
n ie  a narodam i pragnącym i po
ko ju .

Coraz bardzie j rośnie w  s iły  
św ia tow y obóz poko ju . Ruch bo
jo w n ikó w  o pokój, którego pod
w a lin y  organ izacyjne zostały 
stworzone przed czterema prze
szło la ty  we W roc ław iu , na 
Ś w ia tow ym  Kongresie In te le k 
tua lis tów  w  obronie pokoju, sta ł 
się realną siłą, osiągnął w ie le  
poważnych sukcesów. P rzypom 
n ijm y  ty lk o  w spania ły  sukces 
A pe lu  Sztokholm skiego w  posta
ci niedopuszczenia do użycia 
b ro n i atom owej przez am ery
kańskich agresorów w  K o re i, 
potężną m ob ilizac ję  narodów, 
wyrażoną w  zebraniu ponad 600 
m ilio n ó w  podpisów pod Apelem  
o P akt Pokoju, masowe akcje na 
ca łym  świecie przec iw  użyciu  
b ron i bakterio log iczne j  ̂przez 
am erykańskich ludobójców , 
w a lkę  o rozbrojenie...

„N a  pokój się n ie  czeka —  po
kó j trzeba zdobyć!“  —  tak ie  oto 
hasło padło z sali obrad I I  Sw ia-



tówegu Kongresu Pokoju, k tó ry  
odby ł się w  W arszawie w  dniach 
16 —  25 listopada 1950 r. Hasło 
to zostało wcielone w  czyn przez 
se tk i m ilio n ó w  ludz i dobre j w o
l i  na ca łym  świecie. B ohater
stwo pracy w  w o lnych  kra jach , 
bohaterstwo w a lk i tam, gdzie 
jeszcze sięgają m acki dolara —  
oto w y n ik  re a lizac ji tego hasła.

W  m yśl wskazań chorążego 
pokoju, Józefa S talina, narody 
u ję ły  sprawę poko ju  we w łasne 
ręce i będą je j b ron ić  do końca. 
W yrazem  te j n iezłom nej w o li, 
w yrazem  n ie rozerw a lne j so li
darności bo jow n ikó w  o pokój 
w szystkich ras, w a rs tw  społecz
nych, przekonań po litycznych  i 
re lig ijn y c h  będzie I I I  Ś w ia tow y 
Kongres Pokoju zwołany do 
W iednia na dzień 5 g rudn ia  br. 
U chw alony w  te j spraw ie A pe l 
B e rliń sk ie j Sesji Św iatow ej Ra
d y  Pokoju (1— 6 lipca  br.) głosi 
m. in .: „K ong res  Narodów w  
O bronie P oko ju  skup i w okó ł 
w spóln ie usta lonych celów ludz i 
w szelk ich poglądów... zgromadzi 
w szystkich, k tó rzy  pragną, aby 
idea rokow ań wzdęła górę nad 
rozstrzyganiem  spraw p rzy  po
m ocy s iły . Pokój może być u ra 
tow any! Pokój m usi być u ra to 
w a n y !“

Te hasła rozbrzm iew ają  dziś 
na w szystk ich  krańcach k u li 
z iem skiej. W yraża ją  one n a j
głębsze dążenia m ilionów  pro
stych ludz i, są zdolne do w yzw o
len ia  o lb rzym ie j energii, zdol
nej do pokrzyżow ania  złowiesz
czych p lanów  w rogów  ludzkoś
ci.

„K a żd y  z nas jes t głęboko 
przekonany —  stw ierdza prze
wodniczący Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  p ro f. F ry d e ry k  Jo lio t - 
C urie  w  liśc ie  do K ra jo w ych  
K om ite tów  Obrońców Pokoju 
—  że pokó j może być u ra tow a

ny. D latego też n ie  m ożem y za
dow o lić  się'- faktem , że zm usiliś
m y tych, k tó rzy  p rzygo tow u ją  
w ojnę, b y  się z nami' lic zy li. 
Trzeba im  przeszkodzić w  czy
n ie n iu  zła... P rzygotow anie K o n 
gresu Narodów w  O bronie Po
k o ju  u m o ż liw i uczynienie de
cydującego k ro ku  w  k ie ru n ku  
zj ednoczenia w szystk ich  s ił, k tó 
re  walczą lu b  mogą walczyć na 
rzecz poko ju “ .

Przebiegająca obecnie we 
w szystkich k ra jach  św iata akcja 
przygotowawcza do Kongresu 
potw ierdza w  p e łn i te słowa. 
M ilio n y  now ych ak tyw nych  b o - ' 
jo w n ikó w  w stępu ją  w  szeregi 
obrońców poko ju . W  k ra jach . 
E uropy zachodniej odbyw ają 
się setka i tysiące zebrań, na k tó -. 
rych  ludzie  różnych przekonań 
w spóln ie p ię tn u ją  re m ilita ryza - 
cje T rizo n ii, żądają zawarcia 
P aktu  P oko ju  przez pięć g łów 
nych  m ocarstw, zakończenia 
w o jn y  w  K o re i, pokojowego 
współżycia dw u  systemów. We 
w szystk ich  k ra jach  św iata je d 
noczą się ludzie  dobrej w o li 
przeciw  organizatorom  nowej 
pożogi w o jenne j.

Bardzo w ażnym  etapem w  
przygotow aniach do Kongresu 
N arodów  by ła  K onferenc ja  O- 
brońców  Poko ju  k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  P acyfiku , k tó ra  odbyła 
się w  końcu września br. w  P eki
nie. W  im ie n iu  m ilia rd a  600 m i
lionów  lu d z i reprezentowanych 
na K o n fe re n c ji w  P ekin ie  roz
leg ł siię głos pokoju, głos ostrze
żenia pod adresem agresorów. 
K onferenc ja  w  Pekin ie, na 
k tó re j zebra li się przedsta
w ic ie le  k ra jó w  A z ji i_ obu 
A m eryk , stała się w spania łym  
w yrazem  krzepnącej solidarnoś
ci ludów  tego re jonu  św iata w  
walce o wspólną sprawę; by ła
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j eszcze j ednym  świadectwem, że 
lu d y  ko lon ia lne  i zależne zbu
d z iły  się do wolnego życia, że 
n ie  pozwalają ko lon iza to rom  za
kuć się znów w  ka jdany  n iew o li.

Potężnie w zros ły  s iły  wolnoś
c i i  poko ju  na ca łym  świecie. Od 
Łaby aż po M orze Chińskie roś
n ie  i k rzepn ie  potęga w o lnych  
narodów. C y fry  nowego p lanu  
pięcioletniego' w  Zw iązku  Ra
dzieckim  to c y fry  jeszcze jedne
go zwycięstwa obozu pokoju. Są 
one jeszcze jednym  świade
ctw em  pokojowego charakte ru  
K ra  i ii Rad —  ostoi poko ju  św ia
towego.

W  atmosferze powagi i  tw ó r
czego entuzjazm u przebiegają 
przygotow ania do Kongresu we 
w szystkich k ra jach  dem okracji 
ludow e j. A k c ja  przygotowawcza 
do Kongresu zbiega się w  na
szym k ra ju  z w ie lką  akcją po li
tyczną —  kam panią wyborczą 
do Sejm u Polsk ie j Rzeczypospo
li te j Ludow e j. Jednym  z naczel

ZYGMUNT ROBAK

X  KONGRES ZW IĄZF

W  dniach 26 —  28 września 
rb . w  M ontevideo od-był się K o n 
gres S łow ian U rugw a ju .

Poprzedziły  go na k ilk a  ty 
godni obrady p lenum  K o m ite tu  
W ykonawczego Zw iązku  obej
mującego postępowe organiza
c je  słow iańskie.

R efera t o działalności o rgan i
zac ji s łow iańskich  w yg ło s ił za
stępca przewodniczącego Zw iąz
ku  S łow ian U ru g w a ju  J. A. Je- 
m ie lian ienko . K o m ite t W yko 
nawczy s tw ie rd z ił w zrost dzia
ła lności o rgan izac ji s łow iań-

nych haseł F ro n tu  Narodowego 
jest w a lka  o pokój. C ały naród 
po lsk i jednoczy się w  walce ® 
pokój i  P lan 6-le tn i. I  tę jedność 
potw ierdza nasz naród współ-, 
nym  codziennym  w ys iłk iem , . 
wzm acniając siłę gospodarczą i 
potęgę obronną naszej O jczyz
ny.

T ak i jeist nasz najw ażnie jszy 
w k ład  w  dzieło św iatow ej w a lk i 
o wspólną w szystk im  narodom 
sprawę. Z dum nym i m eldunka
m i pojadą nasi delegaci na K on
gres Narodów w  W iedniu.

W  W iedn iu  podadzą przed
staw ic ie le  narodu polskiego 
b ra tn ią  d łoń  towarzyszom  w  
walce o pokó j. Um ocnią łączące 
nas z n im i w ęzły solidarności i 
p rzy ja źn i. Zadokum entu ją  jak  
na jpe łn ie jszy  udzia ł narodu po l
skiego w  w ie lk ie j, sp raw ied li
w e j walce, w  walce o słuszną 
sprawę, do k tó re j należy zw y
cięstwo.

W ładysław  Szczerbie

SŁOW IAN URUGWAJU

skich, w  szczególności a k tyw n y  
ich  udzia ł w  ruchu  obrońców 
pokoju, um ocnien iu  jedności 
S łow ian i pracy k u ltu ra ln o  -  
ośw iatowej. Zapadła tam  ró w 
nież uchwała o zw ołan iu  na 26 
—  28 w rześnia Kongresu w  
M ontevideo.

Szczegóły z obrad jeszcze nie 
nadeszły. W iadom o jednak, że 
rezo lucje  powzięte na Kongre
sie są w ie lk im  aktem  p rzy łą 
czenia się postępowych orgam - 
nas z n im i w ęzły  solidarności i 
N arodów  w  Obronie Pokoju,
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k tó ry  odbędzie się 5 g rudn ia  rb. 
w  W iedn iu . A b y  zdać sobie spra
wę ze znaczenia tego Kongresu 
w  życiu  S łow ian zam ieszkują
cych Połudn iow ą A m erykę, 
w a rto  pokrótce przypom nieć o- 
s ta tn ie  w ydarzenia ruchu S ło
w ian w  te j części świata.

K o lebką tego ruchu jest m ia 
sto Buenos A ires, sto lica A rgen
tyn y . W  państw ie  ty m  zamiesz
ku je  około 800 tysięcy Słowian, 
to znaczy, że co dw udziesty m ie 
szkaniec jes t S łow ianinem .

Podczas okupac ji E uropy 
przez hordy h itle row sk ie , w  u- 
mysłaeh S łow ian do jrzew ała  
świadomość, że w a lka  z najaz
dem band faszystowskich w y 
maga zjednoczenia się wszyst
k ich  S łow ian, wspólnego prze
ciw staw ien ia  się w rogow i.

A le  w a ru n k i rozw o ju  organ i
zacji s łow iańskie j w  A rg e n ty 
n ie  b y ły  n iezm iern ie  ciężkie. 
Rządy tego k ra ju  o w yraźnym  
obliczu faszystowskim  n iechęt
nym  okiem  p a trz y ły  na organ i
zujących się S łow ian.

Toteż p ierw szy Kongres Sło
w ian  zam ieszkałych w  A rgen
tyn ie  m usia ł odbyć się w  M onde- 
video (U rugw a j), ponieważ w ła 
dze argentyńskie  nie u d z ie liły  
pozwolenia na odbycie go w 
Buenos A ires.

Pom im o przeszkód i szykan, 
ju ż  w  roku  1942 ukazu je  się o f i
c ja ln y  organ zw iązku „U n ion  
Eslava“ , k tó ry  staje się cz iło
w ym  organem całej postępowe,! 
ko lo n ii s łow iańskie j w  A m e ry 
ce Łac ińsk ie j. Żadne prześlado
wania ni-e b y ły  w  stanie po
w strzym ać rozw o ju  ruchu s ło 
w iańskiego.

D ru g i Kongres S łow ian odbył 
się w  roku  1946 w  Buenos A i

res. T ym  razem władze argen
tyńsk ie  n ie  odw ażyły m u się 
przeciwstaw ić, ty m  bardzie j, że 
zakończona przed rok iem  w o jna  
przyn ios ła  ca łkow itą  porażkę 
h itle ryzm u , . rozgrom ionego 
przez Zw iązek Radziecki. W  o - 
bradach uczestniczyło 491 dele
gatów  reprezentu jących 115 or
ganizacji s łow iańskich (w 1947 
ro ku  należało ju ż  145 organiza
c ji, w  1949 —  200 organizacji, 
skupia jących 100 000 członków. 
O fic ja lna  nazwa zw iązku 
b rzm ia ła  „U n io n  Eslava de la 
A rg e n tin a “ .

Hasło „R ó w n i w śród ró w 
nych “ , k tó re  w ysun ię te  zostało 
na D rug im  Kongresie obowiązu
je  i  obecnie jako  w ytyczne w  
pracach w szystk ich  postępo
w ych  organizacji s łow iańskich 
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

W  toku  obrad Sekretarz Ge
ne ra lny  Zw iązku, Dramazonek, 
w zyw a ł Kongres do w a lk i o 
sp raw ied liw y  i  t rw a ły  pokój, o 
w ykorzen ien ie  n iedob itków  fa
szystowskich, przeciw ko ucisko
w i im peria listycznem u.

W  roku  1949 Zw iązek Sło
w ian  w  A rgen tyn ie  został zam
k n ię ty  przez faszystowską p o li
cję prezydenta Perona; ka rto te 
kę członkowską skonfiskowano, 
a przywódców  w trącono do w ię 
zienia. (Sekretarz Generalny 
Zw iązku  —  Dram azonek prze
byw a w  n im  dotychczas).

Dlaczego? —  Bo naw o ływ a li 
do  pokoju, g łos ili hasła hum an i
tarne; uważali, że S łow ianie ma
ją  p raw o do życia zorganizowa
nego.

A le  haseł głoszonych _ przez 
związek po lic ja  Perona nie zdo
ła ła  w ye lim inow ać z um ysłów
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zam ieszkałych tam  Słowian. 
Hasła te ży ją  i są natchnieniem  
w szystk ich  postępowych Sło
w ian  w  całej Am eryce P o łud
n iow e j.

Świadczą o ty m  obrady ostat
niego X  Kongresu w  U rugw a

ju , na k tó ry m  podsumowane zo
s ta ły  m- in. osiągnięcia w  walce 
o u trzym an ie  i u trw a len ie  poko
ju , k tó rą  S łow ian ie  prowadzą 
w spóln ie  z narodem  u ru g w a j
skim .

Z ygm un t Robak

KO NG RES S ŁO W IA N  W  U R U G W A JU  

M o n t e v i d e o

K o m ite t S łow iańsk i w  Polsce przesyła W am n a j
serdeczniejsze życzenia-owocnych obrad, k tó re  n ie 
w ą tp liw ie  p rzyczyn ią  się do przyjaznego współżycia  
m iędzy narodam i i  do u trw a le n ia  poko ju  na ca łym  
świecie.

Przewodniczący W. B arc ikow sk i 
Sekretarz G enera lny J. W oźnicki

-

R O C Z N i C E

OBLICZE FASZYZMU

W dniu 16 października bieżącego 
roku mija dziesięć lat, jak mieszkań
cy stolicy i osiedli podstolecznycli 
wychodząc rankiem z domów wstrzą
śnięci zostali widokiem pełnym gro
zy. Na Pelcowiźnie i Woli, we Wio
chach, w Markach i Rembertowie 
hitlerowscy okupanci powiesili 50 
Polaków. Szubienice postawiono w 
pobliżu torów kolejowych. Rozlepio
ne na rogach ulic czerwone, nienawi
stne afisze oznajmiały:

„W nocy z 7 na 8 października wy
sadzili komuniści za pomocą mate
riałów wybuchowych linie kolejowe 
kolo Warszawy w powietrze. Za ten 
zbrodniczy czyn zostało 50 komuni
stów powieszonych. Dla bezpieczeń
stwa i dobra ogólnego zwraca się 
społeczeństwu polskiemu uwagę, że
by przy najbliższym podejrzeniu po
dobnego czynu zawiadomili najbliż
szy posterunek policyjny“.

Kraj pogrążony byl wówczas w 
czarnej nocy okupacji. Hitlerowska 
bestia zdawała się być u szczytu 
swe i potęgi. Hordy żołdaków faszy
stowskich deptały podkutymi bu
tami całą Europę. Dymiły kremato- 
ryjne piece Oświęcimia, Majdanka, 
Treblinki. Ale już właśnie wtedy da
leko nad Wołgą rozpoczynał się wiel
ki bój, który złamał kręgosłup h it
lerowskiej machiny wojennej i od
wrócił kartę dziejów, niosąc uciemię
żonym narodom jutrzenkę wolności.

Bój pod Stalingradem. Zwycięski 
dotąd faszyzm zaczął odczuwać co
raz wyraźniej, że nie pokona pierw
szego państwa socjalizmu. Lękająe 
się wrażenia, jakie wśród ujarzmio
nych ludów budz>ła wspaniała wal
ka narodu radzieckiego, drżąc przed 
wciąż rozwijającym się na zapleczu 
ruchem dywersyjnym i partyzanę-
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kim, zapragnął okrucieństwem i stra 
chem sterroryzować podbite kraje i 
wytępić w nich wszelką myśl o opo
rze. Temu celowi służyć miała be
stialska egzekucja, temu celowi s’u- 
iy ly  masowe mordy Polaków, doko
nywane przedtem i potem we wszy
stkich częściach kraju.

W dniach tych podziemny organ 
Polskiej Partii Robotniczej — „Try
buna Wolności“ — pisał: „Nie pierw
szy to raz okupant wystawia szu
bienice. System ten praktykowany 
dotychczas na terenach, przyłączo
nych do Rzeszy, rozwinął on obecnie 
w całej Polsce: w Płaszowie, Gosz
czynie, Grójcu, w Sochaczewskim, w 
Ostrowcu, Skierniewicach, Kielcach, 
Radomiu, wreszcie w Warszawie za
wisło setki Polaków“ .

Ale „zamiary hitlerowskich opraw
ców skończą się n:epowodzeniem. Po
laków szubienice nie zastraszą. 
Wzbudzą one w narodzie jeszcze 
większą solidarność i wolę walki, je
szcze większą nienawiść do okupan
ta“.

Wbrew taktyce stania z bronią u 
nogi inspirowanej przez londyńską 
klikę, naród polski na nikczemną 
zbrodnię odpowiedział wzmożoną 
walką. Zbrojne ramię klasy robotni
czej, Gwardia Ludowa, dała hitle
rowskim zbirom krwawy odwet. Po
sypały się bomby i kule na niemiec
kie lokaje, posterunki, oddziały. Na 
ulicach Warszawy zginęło 34 ofice
rów i żołnierzy hitlerowskich. W no
cy z 2 na 3 listopada między Leono- 
wem i Bednarami grupa partyzancka 
wykoleiła pociąg z amunicją. Na sta
cji Kunów kolo Ostrowca wykolejo
no pociąg sanitarny. W noc sylwe
strową pod Lublinem wyleciały w 
powietrze cztery pociągi towarowe. 
Do końca 1942 roku oddziały Gwardii 
ludowej miały już na rachunku 20 
wykolejonych pociągów, zniszczonych 
7 mostów kolejowych i drogowych, 
27 zwycięskich bitew, setki zabitych 
i rannych hitlerowców, bogatą zdo
bycz wojenną, broń i amunicję.

A kiedy Armia Radziecka w zwy
cięskim marszu na zachód miażdżyła 
hitlerowską machinę wojenną, ramię 
w ramię z żołnierzem radzieckim

szedł i walczył żołnierz polski I-ej 
Armii, niosąc odwet za wszystkie 
zbrodnie okupanta popełnione na pol
skiej ziemi. W zdobytym Berlinie, 
gnieźdz!e niemieckiego faszyzmu, q- 
bok sztandarów radzieckich powie
wała dumnie zwycięska, białoczer- 
wona flaga. Na nic się zdały zbrod
nicze racnuby laszyzmu.

W dziesiątą rocznicę powieszenia 
50 Polaków na robotniczych przed
mieściach Warszawy i w robotni
czych osiedlach podstołecznych przy
pominamy sobie wyraźnie prawdz we 
oblicze faszyzmu. Oblicze to zawsze 
jest jedno, bez wzglądu na to, czy 
reprezentuje je krwawy szaleniec z 
Berchtesgaden, czy operetkowy duce- 
Mussolini, kat hiszpańskiego narodu 
— Franco, czy opasły bank er z Wall 
Street. Faszyzm oznacza zawsze 
śmierć i zagładę, wyzysk i pon że- 
nie, deptanie godności ludzkiej i po
niewieranie największych skarbów 
ludzkiego umysłu i ducha.

Amerykańscy pogrobowcy Hitlera, 
przejąwszy jego spuściznę ideologicz
ną szykują się do nowej, światowej 
rzezi . Barbarzyńsko palą i bombar
dują spokojne miasta i wsie Korei, 
mordują bezbronnych jeńców, zrzu
cają z samolotów zakażone bakteria
mi owady, grożą bezbronnej ludno
ści zniszczeniem, chcą złamać zwy
cięski opór bohaterskiego, wolnego 
narodu. Ale daremne są ich usiłowa
nia. Lekcja historii aż nadto wyraź
nie mówi, co czeka tych, którzy na 
sztandarach swej walki wypisali ha
sło śmierci i zniszczenia.

W okresie, gdy faszyzm amerykań
ski montuje z hitlerowskich niedo
bitków nową armię agresji, narody 
całego świata zwracają swój wzrok 
ku rosnącemu wciąż w nowe zastępy 
światowemu obozowi pokoju, które, 
mu przewodzi niezwyciężony Zwią
zek Radziecki). Wspaniale sukcesy 
pokojowego budownictwa wolnych 
narodów, wszechstronny rozwój ich 
gosnodarki i kultury, wzmaga potęgę 
światowego obozu pokoju i socjaliz
mu i stanowi skuteczną tamę prze
ciw zbrodniczym zamysłom obozu 
podżegaczy wojennych. _ „Wrzesień 
1939 roku nie powtórzy się nigdy 
powiedział Prezydent Bierut.

I  nigdy nie powtórzy się już pon^ 
ry dzień 16 października 1942 roku.

W. IŁ,
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SZANGHAJ WCZORAJ I  DZIŚ

Droga z Nankmu na Wschód w 
kierunku Oceanu Spokojnego, które
go wrotami jest Szanghaj — olbrzy
mie, sześciom lionowe miasto, pro
wadzi wśród ścielących się wokół, za 
lanych wodą pól ryżowych. Uprawia 
się tu każdy skrawek z emi. C.liński 
chłop jest pracow ty. Każdą grząd
kę, każde pólko z emi otacza on tro
ski'wą opieka Każda grudkę ziemi 
starannie rozdrabnia rękami.

Tuż za ołtrzynrm muiem obron
nym Nankinu widać kopce z ka
miennymi pomnikami. To wiekowa 
tradycja — kult przodków, u które
go »»odstaw leży konfucjuszowski ko
deks moralno-etyczny, nakazujący 
cześć i szacunek dla zmarłych, po
chowanych tu, na tych samych po
lach, na których upłynęło ich caie 
życie.

Na polach ryżowych zalanych wo
dą brodzą jaki powolne i n'ezgrabne, 
lecz sTne i wyjątkowo wytrzymałe. 
Na grzbiecie jaka siadają zazwyczaj 
dzieci i n*e nozwalają zwierząciu na 
długie postoje.

Zbliżamy się do Szanghaju. Już w 
odległości kilkudz'esieciu kilometrów 
wyczuwa się oddech tego olbrzymie
go, przemysłowego miasta. Migają 
kominy fabryk. dlug'e budynki za
kładów przemysłowych, błyska świa
tło spawarek elektrycznych; w dać 
osiedla robotnicze, tramwaje, auto
busy. Przed nami olbrzymie, kipią
ce życ'em miasto — Szanghaj.

Szanghaj jest głównym ośrodkiem 
przemysłowym Chin, p ątym co do 
wielkości portem na świecie, jednym 
z największych na świecie ośrodków 
przemysłu włókienniczego i jednym z 
ośrodków międzynarodowego han
dlu. Mieszczą się tu największe w 
kram fabryki, zagłady przemysłowo 
i elektrownie. Miasto liczy około mi
lion robotników.

Wyzwolenie Szanghaju posiadało 
olbrzymie znaczen e wojskowe i po
lityczne. Pod rządami reakcyjnego 
kuom ntangowskiego reżimu, Szang
haj był główną bazą imperializmu 
amerykańsk:ego. Przez Szanghaj szła 
pomoc Stanów Zjednoczonych dla

Fabryka włókiennicza w Szanghaju.
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Zbiory ryżu.

Czang-Kai-Szeka. W porcie szang- 
hajskim tuż przy głównym nabrzeżu 
były zakotwiczone amerykańskie o- 
kręty wojenne. Stalowe ich cielska 
jak gdyby dusiły ubogie, przedpoto
powe chińskie dżonki.

Zanim cudzoziemiec zszedł ze stat- 
tku na nabrzeże oblegali go na wpół 
nadzy wynędznali Ch ńczycy, czy
hający na rzadką okazję, by zanieść 
bagaż do samochodu. Przy samocho
dzie również tłum żebraków i ulicz
nych włóczęgów. Nie pusta cieka
wość ściągała ich ku cudzoziemcom. 
Brudni, oberwani, chorzy, wielu z 
dz'ećmi na rękach wyciągali rękę pa 
jałmużnę. Podobne tłumy biedaków 
i włóczęgów prześladowały go we 
wszystkich miastach, które odwie
dzał na dworcach kolejowych, w re_ 
stauracjach, w kinach — wszędzie 
dokąd się skierował.

IPod rządami kuomintangowcow, 
dosłownie, na każdym kroku rzucały 
się tu w oczy rażące kontrasty. Z 
jednej strony — skrajna nędza, epi
demie koszące dziesiątki i tysiące 
istnień ludzkich, nieposkromione, ży
wiołowe klęski. Z drugiej — nagro- |

madzen;e bajecznych bogactw w rę
kach nielicznej grupy bankierów i 
przemy.s’owców, niesłychana rozrzut
ność, defraudacje, hazard, narkoma
nia i rozpusta.

W ciągu trzech lat istnienia Repu
bliki Ludowej w życiu miasta za
szły radykalre zmiany. Z ul!c Szang
haju zniknęli żebracy i włóczędzy. 
Nie ma już płaczących matek z głod
nymi dziećmi. Nie słychać jęków i 
płaczów bezdomnych, nieszczęśli
wych, poniżonych ludzi.

•  *  *

Pod rządami Kuomintangu Szang
haj był ośrodkom różnego rodzaju 
przestępstw i nielegalnego handlu, 
centrum świata kryminalnego, ma- 
cherów politycznych i walutowych, 
chińskich i obcych przemytników, o- 
pryszków portowych, większych i 
mniejszych pirackich band, prowo
katorów i szpiegów. W tym porto
wym mieście z równą łatwością han
dlowano amerykańskimi _ dolarami 
jak i niepodległością Chin. I  wc 
wszystkich tych brudnych transak
cjach główną rolę odgrywali dostoj
nicy Kuomintangu. Sprzedajne rządy,
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które oddały krai w dzierżawę ame
rykańskim kolonizatorom, dezorgani
zowały życie gospodarcze Chin kuo- 
mintangowskich.

Kraj, którego osiemdz5esiąt procent 
mieszkańców stanowi ludność wiej
ska. zmuszony byl importować ryż z 
Ameryki, która, jak wiadomo, sama 
sprowadzała ryż ze Sjamu i innych 
krajów reionu mórz południowych.

Jakże odlegle i fantastyczne wyda
je się dziś to wszystko! W Szangha
ju ruszyły wszystkie zakłady prze
mysłowe w liczbie 13 tysięcy, z któ
rych przed wyzwoleniem miasta pra
cowało jedynie 400; — pozostałe były 
zamknięte nie wytrzymując konku
rencji z fabrykami zagranicznymi! 
Przemysł Szanghaju pracuje już w 
oparc’'u o rodzimy surowiec, przede 
wszystkim bawełnę. Co więcej, 
Szangbai eksportuje poważne ilości 
ryżu i zbóż chlebowych za granicę, 
miedzy innymi do Indii.

Również w dz'edzinie gospodarki 
finansowej sytuacja w Szanghaju _ i 
w całym kraju znreniła się do n:e- 
poz” ar»-'a Wysłarczv przypomnieć, że 
w okresie trzech lat istnienia Chin 
Ludowych, ceny towarów pierwszej 
potrzeby zostały ustabilizowane, a w 
wie'u wypadkach daje się zauważyć 
systematyczną zniżkę cen.

•  *  *

M!e«zvańcv Szanghaju me wierzą 
wprost własnym oczom widząc prze

miany zachodzące w życiu miasta 
pod rządami władz demokratycz
nych. Tysiące przedstawicieli miej
scowego społeczeństwa bierze czyn
ny udział w pracy zarządu miejskie
go. W czasie ostatnich konferencji 
rejonowych do poszczególnych zarzą
dów wybrano sześć tysięcy osób spo
śród robotników fabrycznych, chło
pów, przedstawicieli kół handlowych, 
partii demokratycznych i mniejszości 
narodowych.

Proletariat Szanghaju zawsze kro
czył w pierwszych szeregach chiń
skiej klasy robotniczej. W roku 1920 
w Szanghaju odbyła się p erwsza de
monstracja 1-majowa. W roku 1921 
w Szanghaju odbył się p:erwszy 
Zjazd Komunistycznej Partii Chin, w 
którym uczestniczył delegat organi
zacji komunistycznych prowincji Hu- 
nań — Mao-Tse-Tung. Obecnie ro
botnicy Szanghaju uzyskują wspa
niałe sukcesy przy odbudowie prze
mysłu porodowego, w twórczej pracy 
nad rozwojem silnych i kwitnących 
Chin. To właśnie robotnicy wywal
czywszy w sojuszu z chłopstwem 
wolność i niepodległość, odbudowują 
zniszczone fabryki i zakłady przemy
słowe, budują nowe obiekty, stwa
rzają odpowiednie warunki dla sy
stematycznego przobrażenia Chin z 
zacofanego, rolniczego kraju w kraj 
o wysoko rozwiniętym przemyśle so
cjalistycznym. Robotmcy Szanghaju 
to nowi ludzie, prawdziwi gospoda
rze i szczerzy patrioci.

Japończycy nazywali Szanghaj 
wrzodem na ciele Chin. Amerykań
scy i kuomintangowscy bandyci co
fając się z Szanghaju mówili, że
Szanghaj będzie zawadą dla komuni
stów, że ten nieuleczalny wrzód za
kazi swym jadem cały organizm par
tii.

Ale nie sprawdziły się przepowied
nie kuomintangowców i ich zaocea
nicznych protektorów. W dniu 1 paź
dziernika mieszkańcy Szanghaju 
wraz z całym narodem chińskim ob
chodzili święto narodowe — 3 roczni
cę proklamowania Chińskiej Repu
bliki Ludowej. Radosny przegląd o- 
siągńięć mas pracujących Szanghaju 
wykazał, że ten „nieuleczalny wrzód“  
został uleczony. Szanghaj stał się 
nie zawadą, lecz skarbem ludowych 
Chin.

Młoda traktorzystka chińska. opracował M Ł
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K R O N I K A

K R O N IK A  POLITYCZNA
W r z e s i e ń  1952 r.

W związku z wyborami do Sejmu 
z iircjatywy KC PZPR, odbyło się 
posiedzenie przedstawić eli stron
nictw politycznych i organizacji spo
łecznych, na którym postanowiono 
zwołać na dzień 30 sierpnia do War
szawy Ogólnopolską Konferencję 
Frontu Narodowego. Na konferencji 
tej powstał Ogólnopolski Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego. Prze
wodniczącym Komitetu został wy
brany prezydent Bolesław Bierut.

Program wyborczy Frontu Naro
dowego wzywa cały naród Polski do 
jeszcze większego zespolenia się w 
pracy i walce o umocnienie niepodle
głości zjednoczonej ojczyzny, utrzy
manie i utrwalenie pokoju, wzrost 
dobrobytu i coraz lepszą przyszłość 
ludzi pracy, rozkwit i siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

•  •  *

1 września, w 70 rocznicę powsta
nia pierwszego zorganizowanego od
działu polsk’ei klasy robotniczej 
„Wielkiego Proletariatu“ odbyła się 
w Warszawie na stokach Cytadeli 
imponująca manifestacja kilkudz’e- 
sleciu tysięcy mieszkańców Warsza
wy.

W miejscu, na którym stracono 
bohaterów „Wielkiego Proletariatu“ 
Prezydent Bierut dokonał odsłonię
cia tablicy pamiątkowej.

• • ♦
6 września w Warszawie (w gma

chu Muzeum Narodowego) uroczyście 
otwarta została wystawa „Wielki 
Proletariat“ , zorganizowana przez 
Komitet Centralny PZPR. Wystawa 
obrazuje powstanie i działalność 
Wielkiego Proletariatu oraz kontynu
owanie jego haseł rewolucyjnych 1 
niepodległościowych w polskim ru
chu robotniczym.

* • •

Wiadomość o uchwale KC WKP(b) 
w sprawie zwołania X IX  Zjazdu

Wielkiej partii Lenina — Stalina 
odbiła się żywym i serdecznym e- 
chem w całym Związku Radzieckim 
i na ś w  e c ie . Wszystkie Republiki 
Związkowe objęła fala masowych 
zobowiązań produkcyjnych o przed
terminowe wykonanie planu gospo
darki narodowej na rok 1952.

*  *  •

W Pekinie zakończyła swe prace 
Międzynarodowa Komisja Naukowa, 
która badała sprawę stosowania bro
ni bakteriologicznej przez s ly zbroj
ne USA przeciwko Korei i Chinom 
północno - wschodnim.

Komisja ta, złożona z wybitnych 
uczonych w'elu krajów (Brazylia, 
Francja, Szwecja, Włochy, W.elka 
Brytania i Związek Radz!ecki), po 
dwumiesięcznych badaniach jedno
myślnie stwierdziła, że siły zbrojne 
USA istotnie dopuściły się tej zbrod
ni międzynarodowej przeciwko ludz
kości. • • •

Biuro prasowe Światowej  ̂ Rady 
Pokoju ogłosiło treść listu, skierowa
nego przez przewodniczącego Świa
towej Rady Pokoju prof. Joliot-Cu- 
rie do krajowych Komitetów Obrony 
Pokoju w związku z przygotowania- 
mi do Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju w Wiedniu.

„Przygotowanie Kongresu  ̂ Naro- 
lów w Obron ę Pokoju — głosi m. m. 
list — umożliwi uczynienie decydu
jącego kroku w kierunku zjednocze
nia wszystkich sil, które walczą lub 

. __s ____n____ nnkoiu.

Z inicjatywy Ogólnopolskiego Ko- 
nitetu Wyborczego Frontu Narodo
wego odbył się 21 września we Wro- 
■ławiu Kongres Ziem Odzyskanych, 
ttóry zamanifestował jedność Naro-
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du Polskiego wobec zaborczych kno
wań imperialistów amerykańsko-hi- 
tlerowskich przeciw naszym grani
com zachodnim i naszej niepodleglo- 
ści.

Kongres podsumował dotychczaso
wy dorobek nasz na Zemiach Odzy
skanych i ugruntował wśród milio
nów Polaków zrozumienie koniecz
ności dalszego wysiłku nad rozkwi
tem tych ziem.

*  *  *

Z końcem września odbył się w 
Pekinie Kongres Obrońców Po
koju kra'ów Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego, który reprezentowało 
1.600.00D.009 ludzi, czyli 3/4 całej lud
ności ziemi. Uczestney konferencji 
występowali w obronie pokojowego

K R O NIKA G<
W r z e s i

Dnia 4 bm. ruszyła pełną mocą 
największa w Polsce elektrownia 
wodna w Dychowie, nazwana dla 
uczczenia 70 rocznicy powstania 
Wielkiego Proletariatu imieniem jego 
twórcy — Ludwika Waryńskiego.

Oparta na radzieckiej dokumenta
cji, wyposażona w najnowsze radz i
ckie maszyny i urządzenia, zbudowa
ne przy bardzo wydatnej, czynnej 
współpracy radzieckich specjalistów, 
elektrownia im. Waryńskiego będz'e 
trwałym, żywym pomnikiem wie
czystej przyjaźni polsko - radziec
kiej.

• • •
Ruszyła olbrzymia cementownia 

„Wierzbica" jedna z najnowocześ
niejszych w Europie, wybudowana 
pod kierownictwem radzieckiego czo
łowego fachowca w tej dzidzinie 
inż. Iwana Jeżowa, przy pomocy u- 
rządzeń dostarczonych w całości ze 
Związku Radzieckiego. Jest to nowy, 
cenny dla Polski owoc przyjaźni pol
sko - radzieckiej.

•  •  *

W Czechosłowacji na polach rolni
czych spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rolnych 
zastosowano w tegorocznych żni
wach po raz pierwszy setki radziec
kich kombajnów do masowego sprzę-

współżycia wszystkich narodów, 
przeciwko amerykańskiej zbrodni
czej agresji w Kore’, angielskim bar
barzyństwom na Malajach, francu
skiej zbrojnej napaść1 w V etnam'e, 
oraz przeciwko rem’litaryzacji Nie
miec Zachodnich i Japonii i przygo
towaniom do trzeciej wojny świato
wej.

*  *  *

24 września Wielk e Zgromadzenie 
Narodowe w Bukareszcie jednomyśl
ne uchwahlo nową Konstytucję Ru- 
muńskrej Republ ki Ludowej.

Dzień 24 września został prokla
mowany .,Dn:em Konstytucji".

W dyskusji nad projektem konsty
tucji, która trwała blisko 2 m esz
ce, wz'ęlo udział ponad 10 m Tonów 
obywateli. Wniesiono 18 836 wnios
ków i poprawek do projektu.

ń 1952 r.
tu zbóż. Kombajny te, mimo trudno
ści terenowych, wszędz!e zdały egza- 
m!n, budząc u miejscowej ludności 
powszechne uznanie dla swoich wy
sokich zalet technicznych.

• * •
W Flondiv w Bułgarii otwarto XV 

Targi Międzynarodowe. Uczestniczy
ły w nich: Związek Radz!ecki, wszy
stka kraje demokracji ludowej oraz 
100 firm przemysłowych i handlo
wych z państw kapitaTstycznych, m. 
in. W:elk;e’ Brytanii. Francji, Wioch, 
Austrii, Holandii i Niemiec Zachod
nich.

*  •  •
Z dniem 1 wrześn!a nastąpiła w 

Bułgarii znaczna żn:żka cen artyku
łów spożywczych w granicach od 6— 
30 proc., artykułów przemysłowych 
od 5 — 16 proc.

• • •
7 bm. nastąpiło w Lipsku uroczy

ste otwarcie dorocznych Targów Lip
skich.

Wśród wystawców poza ZSRR i 
wszystkimi krajami demokracji lu
dowej reprezentowane są także licz
ne kraje kapitaTstyczne jak W. Bry
tania, Francja, Włochy, Szwajcaria 
itd. Z samych Nienrec Zachodnich 
przybyło około 500 wystawców.
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K R O NIKA KULTURALNA
W r z e s i e ń  1952

W Polsce roz szkolny 1952/53 roz
poczęło 1 września ponad 4 miliony 
nczniów szkól ogólnokształcących i 
zawodowych, tj. czterokrotnie wię
cej niż przed wojną, pomimo zna
nych, wysokich strat, jakie ludność 
Polski poniosła podczas ostatniej 
wojny.

•  •  *
Radz:eckie Wydawnictwo Sztuki 

„Iskustwo“ wydało serię (1/2 miliona 
egzemplarzy) barwnych pocztówek i 
reproduvcii obrazów malarzy pol
skich, których dziewa były ostatnio 
wystawiane w Moskwie. Seria obej
muje dzieła współczesnych malarzy, 
jak równ'eż i z ubiegłego wieku, m. 
in. Matejki, Brandta, Gierymskiego 
t in.

•  *  •
W Ukraińskiej SRK ukazała się 

praca Grzegorza Werwesa pt. „A- 
dam Mickiewicz w literaturze ukra
ińskiej“ , obrazująca ścisły związek 
twórczości wielkiego poety polskiego 
z postępową literaturą rosyjską i u- 
kraińska, będący wyrazem brater
skiej przyjaźni narodów polskiego, 
rosyjskiego i ukra ńskiego.

*  •  *

W gmachu Centralnej Rady Zwią
zków Zawodowych w Warszawie o- 
twarto wystawę obrazów malarza 
czechosłowackiego J. Blażeka.

Wystawione obrazy Błażek nama
lował w czasie pobytu w Folsce i po
darował je polskim masom pracują
cym na ozdobę świetlic fabrycznych.

Wydział Filologiczny Uniwersytetu im. Karola i Instytut Słowiański 
w Pradze zawiadamiają ze smutkiem, że 21 września 1952 r. zmarł 
w wieku lat 69 dr Fil. Marian Szyjkowski, profesor języka i literatury 
polskiej na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu im. Karola, b. profe
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i kustosz Biblioteki Jar 
giellońskiej, rzeczywisty członek Instytutu Słowiańskiego, nadzwyczajny 
członek Królewskiego Czeskiego Towarzystwa Naukowego, członek Pol
skiej Akademii Naukowej w Krakowie, członek Towarzystwa Przyjąć ół 
Nauki w Warszawie i Poznaniu, odznaczony złotym krzyżem zasługi itd.

Zmarły działał przez 30 lat w Pradze i wszystkie swoje s ły poświęcił 
idei zbliżenia narodów czechosłowackiego i polskiego. Swą bogatą pra 
cą naukową położył podwaliny pod rozwój polonis yki w Pradze. Nauka 
słowiańśka traci w nim jednego z czołowych przedstawicieli.

K R Y T Y K A  1 B I B L I O G R A F I A
------ i--------- ------ “1----- -

PRZEGLĄD CZASOPISM

P O L S K A

SPRAWY MIĘDZYNARODOWE 
Nr 3 (17) Maj—Czerwiec 1950 str. 135

Problem Niemiec, który jest najbar
dziej palącym zagadnieniem w Euro
pie, został szczególnie obszernie po
traktowany w ostatnim numerze dwu

m iesięcznika „Sprawy Międzynarodo
we“. Poza artykułem wstępnym pt..
O traktat pokojowy z Niemcami znaj

dujemy w dziale Przeglądów artykuł 
Karola Janickiego, który posługując się 
obfitjtn materiałem ^odlowynh „wy
kazuje znaczenie pou.tyki Związku 
Radzieckiego i. krajów de^ krat^ f a 
nych, zmierzających do utworzenia
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zjednoczonych, pokój miłujących Nie
miec. Mówić o sprawie Niemiec i de
maskować przed opinią świata propa
gatorów neofaszyzmu i rewizjonizmu 
nigdy nie jest za dużo, bowiem „...fakt, 
że znajdujemy się w okresie rozstrzy
gającym o przyszłości Niemiec, o za
chowaniu czy też usunięciu groźby 
wojny...“, nadaje tej akcji .... znacze
nie noyej, wielkiej inicjatywy pokojo
wej“.

Ale nie 'tylko sprawa Niemiec po
ruszona została w ostatnim numerze 
„Spraw Międzynarodowych“. Zamiast 
wyliczać wszystkie pozostałe, oma
wiane tu zagadnienia — można po
wiedzieć, że dotyczą one tych wyda
rzeń, gdzie koncentruje się walka sił 
opasującego cały świat frontu obozu 
pokoju przeciwko wojnie o pokojowe 
współżycie narodów. Czyż nie będzie 
tego przykładem wielostronnie omó
wiona w dwumiesięczniku Międzyna
rodowa Konferencja Gospodarcza w 
Moskwie. Tematem obrad był „rozwój 
współpracy ekonomicznej między róż
nymi krajami, który oparty na zasa
dach równości i wzajemnego posza
nowania interesów...“, „... może stać 
się poważnym czynnikiem umacniają
cym międzynarodowy pokój“. Czyż 
nie świadczy o tym walka przeciw 
stosowaniu broni bakteriologicznej o- 
mówiona orzez Manfreda Lachsa w ar
tykule „Wojna bakteriologiczna — 
zbrodnią przeciw ludzkości“. Dalej 
chociażby takie wydarzenia, jak: obra
dy komisji rozbrojeniowej w Nowym 
Jorku, gdzie delegat Związku Radziec
kiego Malik, niejednokrotnie zdema
skował imperialistów amerykańskich 
jako wrogów rozbrojenia i pokoju wy
kazując, że „istota rozbieżności pomię
dzy Wielkimi Mocarstwami polega na 
tym, że Związek Radziecki jest za za
kazem broni atomowej, a Stany Zjed
noczone są takiemu zakazowi przeciw
ne“.

Ale polityka pokojowa Związku Ra
dzieckiego, polegająca na nazywaniu 
agresji i przemocy w stosunkach mię
dzynarodowych po imieniu, narodziła 
się wraz z powstaniem państwa ra
dzieckiego i znaczenie jej stale wzra
sta. „Zamierzenia, plany i działania 
imperialistów skierowane na rozpęta
nie nowej wojny przedstawia się na
rodom bez obsłonek...“ czytamy w ob
szernym artykule N.L. Rubinszłeina 
pt. „Marksizm-leninizm naukowa pod
stawa radzieckiej polityki zagranicz
nej“ (część 1-sza). Autor wykazuje, że 
podstawowe założenia polityki zagra

nicznej Związku Radzieckiego „mówiąc 
krótko polegają na tym, że Związek Ra 
dziecki broni pokoju i walczy o pokój“. 
Artykuł ten jest więc w kontekście z 
pozostałymi artykułami ważnym ich 
uzupełnieniem, bowiem logicznie i ja 
sno wykazuje źródła i trwałość polity
ki pokojowej Kraju Rad.

Również interesujący jest dział „Re
cenzje i omówienia“. Szeroko omówio
ne liczne wydawnictwa zagraniczne 
są pouczające i ciekawe jako lektura 
oraz mogą pomóc w wyborze odpowied 
nich materiałów przy studiowaniu po
szczególnych zagadnień stosunków 
międzynarodowych. A więc Szeroki 
wachlarz tematów: od książki pod re
dakcją E.M. Żukowa pt. „Stosunki 
międzynarodowe na Dalekim Wscho
dzie“ (1870— 1945), do książki jed
nego z „grabarzy Francji“, Weyganda, 
który zabrał głos, aby omówić swą 
rolę w tragicznych chwilach klęski wo
jennej 1940 roku.

Czytelników naszych niewątpliwie 
zainteresuje „Przegląd bibliograficz.- 
ny“, gdzie łatwo można znaleźć ty
tuły artykułów z życia krajów słowiań
skich, ukazujące się w czasopismach 
wychodzących za granicą oraz w kra
ju.

Stałym dopełnieniem dwumiesięcz
nika „Sprawy Międzynarodowe“ jest 
szczegółowo opracowana w formie 
kroniki chronologia wydarzeń między
narodowych.

mj
Z S R R  

STAWIANIE  
Nr 8/52

Rozpoczynający sierpniowy zeszyt 
„Sławian“ artykuł: „Wielkie zwycię
stwo wspaniałego ludu“ i zamieszczo
ny po nim artykuł B. Agapowa „Pa
mięci wielkiego Lenina“ omawiają o- 
twarcie kanału Wołga - Don, który u- 
rzeczywistnił odwieczne marzenia na
rodu rosyjskiego o połączeniu dwóch 
największych rzek w europejskiej czę
ści Związku Radzieckiego.

W felietonach zebranych pt. „Na po
kój nie czeka się — pokój trzeba zdo
być“, omawiane jest dążenie narodów 
całego świata do utrzymania pokoju, 
remiłitaryzacji Niemiec Zachodnich ł 
Japonii, zebranie przeszło sześciuset 
milionów podoisów pod Apelem Świa
towej Rady Pokoju o zawarciu paktu 
pokoju przez pięć mocarstw oraz przy-
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gotowania do Kongresu narodów _ w 
obronie pookju, który ma się odbyć w 
Wedniu w grudniu rb.

Udział narodów radzieckich w mię
dzynarodowej wymianie dóbr kultural
nych omawia interesujący artykuł „U- 
mocnienie spójni międzynarodowej - 
wkładem do sprawy pokoju", którego 
autorem jest wiceminister oświaty 
RSFRR L. Dubrowin.

W kilku następnych artykułach omó
wiona jest pomoc, jaką lud radziecki 
udziela bratnim narodom słowiańskim 
1 krajom demokracji ludowej. Wywiady 
przeprowadzone przez korespondentów 
miesięcznika z kierownikami przedsię
biorstw wykonujących zamówienia dla 
Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 
objęte są tytułem „W imię szczerego 
braterstwa“. Przytoczone są również 
glosy pracowników wielkich fabryk, 
którzy podejmują zobowiązania wyko
nania zamówień przed terminem. We 
wszystkich wypowiedziach brzmi nuta 
niekłamanej radości, że lud radziecki 
swoją pracą przyczyni się do upiększe
nia stolicy Polski.

Felieton o szkołach stachanowskich 
w Bułgarii zapoznaje z przejmowaniem 
doświadczeń i metod radzieckich przo
downików pracy przez robotników buł
garskich, dążących do stałego podnie
sienia wydajności pracy, czym przyczy
niają się do wspaniałego rozwoju prze
mysłu w swej ojczyźnie.

O korzyściach, jakie kraje demokracji 
ludowej czerpią z przyjaźni, pomocy i 
przykładu Związku Radzieckiego, mó
wią jeszcze artykuły: „Osiągnięcia so
cjalistycznego uprzemysłowienia kra
jów demokracji ludowej“ J. Dudinskie- 
go, „Wysłannicy kraju socjalizmu" pió
ra M, Jarowoja ! „Spotkania z rumuń
skimi przyjaciółmi“ napisany _ przez 
G. W:er:ewke — kierownika państwo
wego chóru Ukraińskiej SRR.

W dziale Wybitni synowie narodów 
słowiańskich S. Nikolski pisze j  noecie 
częstym Franciszku Ładysławie Ćzela- 
kowskim z okazji setnej rocznicy jego 
śmierci. Przypomina o serdecznych u- 
czuciach przyjaźni Czelakowsk'ego do 
narodu rosyjskiego i u woływie iaki 
na jego twórczość wywarła 'osyjska 
literatura i poezja ludowa.

Dział Krytyka i bibliografia omawia 
cztery pozycje: U Zbiór wierszy o no
wej PMsre ukraińskiego poety l ndo- 
mira Dmitierko pt. „Dobrzy sąsiedzi“; 
2) Wydawnictwo „Slavic american

news“ — organ Komitetu Słowiańskie
go w Kalifornii Południowej; 3) Książ
kę b, kierownika British Council — 
George Bidwelka „Wybrałem Polskę“ 
oraz 4) wydanie w tłumaczeniu na ję
zyk ukraiński utworów poety czeskiego, 
Jana Nerudy.

aa
C Z E C H O S Ł O W A C J A  
SLOVANSKYPREHLED

Nr 7, str. 32 +  4 str. ¡lustr, wkładka.
Przypadające w dniu 9 września 

święto narodowe Ludowej Republiki 
Bułgarskiej znalazło szerokie i wszech
stronne odbicie na łamach „Slovanske- 
ho Prehledu". Numer otwiera artykuł 
ambasadora Bułgarii w Pradze — dr 
Nikołajewa, który przypomina histo
ryczną rolę Związku Radzieckiego w 
wyzwoleniu Bułgarii spod jarzma ro
dzimego monarcho-faszyzmu i okupacji 
hitlerowskiej. Naród bułgarski powstał 
w dniu 9 września 1944 roku pod prze
wodnictwem Bułgarskiej Part-: K omu
nistycznej do walki z faszystowską 
dyktaturą i hordami Hitleia. U boi<u 
bohaterskiej Armii Radzieckiej walczy
ły oddziały bułgarski«3 zagrzewane do 
boju o wolność przez płomiennego pa
triotę i proletariackiego internacjonali
stę — Jerzego Dymitrowa. Kreśląc dro
gę rozwojową narodu bułgarskiego, bu
dującego dzisiaj podsiawy socjalizmu, 
autor przytacza znamienną wypowiedz 
Dymitrowa: „Nie ma i n:e może byc 
zdrowo myślącego Bułgara, który by 
nie byl przeświadczony, że najserdecz
niejsza przyjaźń ze Związkiem Ra 
dzieckim jest dla niepodległości narodu 
i rozkwitu Bułgarii niemniej konieczna 
niż słońce i powietrze dla każdej zyją-
:ej istoty“. . „ ,

O „Rozwoju przemysłu w nowej Buł
garii“ pisze I V. Matov. Naród bul-ar- 
iki realizuje dzisiaj plan pięcioletni 
ng4 9  __ 1953). O lempie rozwoju prze- 
nysłu świadczy chociażby fakt, że pro
dukcja ciężkiego przemysłu zwiększyła 
iię sześciokrotnie w porównaniu z ro- 
<iem 1939- Patriotyczna postawa klasy 
■obotniczej po-zwol: na wykoname putr 
iu  5-letniego w cztery la'a. Olbrzymią 
-olę w rozwoju gospodarki narodowej 
Ddgrywa braterska pomoc 
Radzieckiego i współpraca z krajami 
demokracji ludowej. . . ,

Artykuł A. Bobczewskiego informu
je o „Socjalistycznym rozwom bułgar
skiego rolnictwa“, które weszło na dro-
o? zasadniczych przeobrażeń rozbudo
wując w szybkim lempie spółdzielczość
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produkcyjną i zwycięsko likwidując 
smutne pozostałości rządów monarcho- 
faszystowskich.

S. Herżman kreśli sylwetkę bułgar
skiego rewolucyjnego poety i gorącego 
patrioty N. I. Wapcarowa, zamordowa
nego przed dziesięciu laty przez hitle
rowskich faszystów. Z artykułu K- M a
ra dowiadujemy się o „Życiu bułgar
skich wyższych uczelni“, na których 
studiuje obecnie 32 tys. młodzieży, tj. 
cztery razy więcej, niż w latach orzed- 
wojennych. Nikczemną działalność ju
gosłowiańskich sługusów imperializmu, 
wymierzoną przeciwko ludowej Bułga
rią demaskuje D. A. Kosev w artykule 
pt. „Klika titowska — wróg narodu i 
państwa bułgarskiego", przytaczając 
szereg przykładów dywersji i prowoka
cji na terenie Bułgarii. Szczytem nik
czemnej roboty dywersyjnej było po
parcie, jakiego klika titowska udzieliła 
agentowi amerykańskiego wywiadu — 
zdrajcy narodu bułgarskiego — Trai- 
czo Kostowowi, którego spotkała zasłu
żona kara z rąk ludowej sprawiedliwo
ści.

Numer zawiera poza tym omówienie 
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju oraz artykuły: M. Kropilaka o 
słowackim powstaniu narodowym, któ
re wybuchło w sierpniu 1944 r. R. Pa- 
rolka o znakomitym rosyjskim poecie 
i myślicielu — Radiszczewie, jednym z 
'czoloufych prekursorów postępowej i 
demokratycznej myśli w Rosji: V. Ko
nopki — o rewolucyjnej twórczości wy
bitnego czeskiego poety Piotra Bezru- 
cza. obchodzącego 85 rocznicę urodzin; 
szkic o bułgarskiej sztuce ludowej oraz 
stałe rubryki: „Książki i czasopisma“ i 
„Z krajów słowiańskich“, ilustrowana, 
barwna wkładka noświęcona jest życiu 
dzisiejszej Bułgarii.

B U Ł G A R I A  
SŁAWJANI 

Nr 6/52 str. 32
Czerwcowy numer „Sławjani“ poświę

ca dwa pierwsze artykuły wiecznie ży
wej w narodzie bułgarskim postaci Ge- 
orgi Dymitrowa,, z okazji uroczyslego 
obchodu w Bułgarii 70 rocznicy jego 
urodzin.

W artykule „Georgi Dymitrow — 
twórca budownictwa socjalistycznego w

naszym .kraju“ — prof. Dinko Tosze* 
wskazuje na rolę Dymitrowa — teore
tyka nauki marksizmu - leninizmu, któ
ry prowadząc naród bułgarski do socja
lizmu, jednocześnie stosował zasady tej 
nauki w przebudowie życia gospodar
czego i społecznego Bułgarii. Pod jego 
kierownictwem ustalony został pierwszy 
dwuletni plan gospodarczy, a po zreali
zowaniu go — p.an pięcioletni, dzięki 
któremu rośnie z roku na rok przemysł 
bułgarski, dokonuje się socjalistyczna 
przebudowa gospodarstwa wiejskiego, 
rozwija się kultura i nauka. Dia pod
kreślenia wyższości i słuszności socja
listycznej gospodarki planowej nad go
spodarką kapitalistyczną autor artyku
łu wskazuje na sta.e polepszającą się 
sytuację ludu bułgarskiego w- przeci
wieństwie do pauperyzacji klasy robot
niczej państw kapitalistycznych.

W artykule „Inicjator przyjaźni buł
garsko - radzieck:ej“ Michał Manew 
opisuje postać Georg: Dymitrowa, jako 
płomiennego orędownika tej przyjaźni, 
która stała się kamieniem węgielnym 
bułgarskiej polityki zagranicznej oraz 
gwarancją rozwoju Bułgarii na drodze 
do socjalizmu. Artykuł udowadrra słusz
ność twierdzenia Dymitrowa, że istnie
nie i rozwój państw ustroju demokracji 
ludowej zarówno Bułgarii jak i innych, 
jest nie do pomyślenia bez oparcia 
o przyjaźń Związku Radzieckiego.

W artykule „Poezja życia“, Angeł To; 
dorow charakteryzuje postać i twór: 
czość bułgarskiego poety N:ko’y Ionka 
Wapcarowa. W roku bieżącym przypa
da dziesiąta rocznica jego bohaterskiej 
śmierci w walce z faszyzmem hitle
rowskim. Syn klasy robotniczej i sam 
robotnik, .poeta Wapcarow byt przede 
wszystkim bojownikiem wolności. Jego 
twórczość poetycka zajmuje poważną 
pozycję w literaturze bułgarskiej. Po
ezja Wapcarowa zrodzona w walce, by
ła jej całkowicie poświęcona, i poprzez 
tę walkę wiąże się z twórczością rtaj- 
wybitnie;szych bułgarskich poetów wol
ności: Christo Botewa i tzw. „bułgar
skiego Majakowskiego“ — Chrisło Smi- 
renskiego.

Czytelników polskich niewątpliwie 
zainteresuje artykuł Czudomira Piętro
wa pod tytułem: „Polska w walce o po
kój“.

T. G.

Druk. RSW „Prasa“, W-wa, al. Jerozolimskie 125, żarn. 2536, 26.IX.52 r. 
Pop. dr. sat. B i  70 g — 1880 egz. 3 B-25397
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Nous votons pour l'épanouissement e •1 , n T „

Populaire de la Pologne — Nous voton:
solidation de la paix — Cz. Michalski: Freundschaft für irnmer — Ami
tié pour toujours — Le 28 octobre — le jour de la nationalisation de l'in- 
dustrie en Tchécoclovaquie — B. D.Greków. La chronique „Prawda Ru
ska“ et son contexte slavonic — J. Piasecki: „Un rebelle pire que Puga- 
czow“ — /. Bobok: Le développement de l'oeuvre slovaque populaire —

-R. Zagovié: Aux mères et aux soeures des soldats soviétiques tombés en 
Yougoslavie — W. Wagner: Varsovie reconstruit les 700 ans d'histoire—
5. Raliéniuk : Sur le chemin du principal chenal Turcmain — Les mois
sons en Bulgarie — Wł. Szczerbie: Avant le Congrès des Nations pour 
la Défence de la Paix -  Z. Robak: Le X-me congrès de l'Union Slavion'c 
en Uruguay — Les anniversaires: L'aspect du fascisme — Changhay 
d'hier et d'aujourd'hui — La chronique politique, économique, culturel
le — Le nécrologe du prof, dr Marian Szyjkowski — Critiques et biblio

graphie.
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